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(Bank rustykalny. —- Przesilenie ekonomiczne we 
Francji. -- Drugie ostrzożenie, ndzielone Rusak, 
Kurjerowi. — Bieżące sprawy przedlitawskie.) 


Jesteśmy w tem miłem położeniu, iż zapi- 
sać dziś możemy jako fakt dokonany, że Bank 
krajowy stanowczo wycofał się 
z afery Zakładu kredytowego wło- 
ściańskiego! 

W całym kraju będzie ta wiadomeść przy- 
jętą niezawodnie z zadowoleniem szczerem i je- 
dnomyślnem. Dyrekcja Banku krajowego speł- 
niła w tej drażliwej sprawie obywatelską po- 
winność swoją z honorem i nie bez pożytku. 
Nie stałby bowiem Bank krajowy na wysokości 
zadania swego, gdyby w Sprawie finansowej, w 
której zaangażowanych jest przeszło 40.000 
właścicieli gruntów z ilością okoła 400.000 mor- 
gów ziemi, zajął wygodne stanowisko obojętne- 
go obserwatora. Owszem — Bank od razu ujął 
silną ręką całą sprawę, pam marszałek bez- 
zwłocznie wyjechał do Wiednia, ażeby tam u 
rządu centralnego wyjednać gwarancje, któreby 
w danym razie uchroniły kraj od możliwych 
strat, zapewniając wszelką możliwą ochronę in- 
teręsów tak dłużników jak i niewinnych właści- 
cieli listów dłużnych Banku rustykalnego, a 
tymczasem dyrekcja sekundując mu dzielnie, 
przeł cały czaą utrzymywała Zakład kred. wło- 

ciański sztucznię przy życiu, aby pan marsza- 
łek powróciwszy -z Wiednia , nie zastał już 
trupa. 

Gdy zaś z sumiennego przetrutynowania 
aktywów i pasywów Banku rustykalnego oka- 
zało się, że w rzetelny sposób bez znacznych— 
bardzo znacznych strat, likwidacja nie da się 
przeprowadzić, gdy rząd odmówił zaliczki od- 
powiedniej na rachunek aktywów Banku rusty- 
kalnego — Bank krajowy cofnął się w czas, 
nzyskawszy jasny i dokładny obraz stanu inte- 
resów tego zakładn, co w dalszym toku sprawy 
będzie mogłó być dla dobra kraja wybornie 
zużytkowanem. 

Bark włościański dziś lub jutro ogłosi nie- 
wypłacalność. l 

Jeszcze podobno toczą się układy z Bur- 
kiem hipotecznym o cesję wszystkich wierzytel- 
ności Banku włościańskiego za pewną sumę ry- 
czałtową odubny tak mocno 
skrzywdzi m. istów dłużnych, -że 
mógłby dać powód do wmięszania się sądu kar- 
nego. Namiestnictwo niewątpliwie nie dopuści 
tak skandalicznego aktu. 

Zresztą 0 Banku rustykalnym niema już 
mowy. Teraz przychodzi kolej obmyśleć wcze- 
śnie ochronę dla nieszczęsnych dłużników jego, 
którzy teraz mogą dostać się na łaskę i nie- 
łaskę Bóg wie jakiego. wydziału wierzycieli i 
zarządcy masy krydalnej. W niektórych Wy- 
działach powiatowych poruszono już szczęśliwą 
myśl złożenia wcześnie komitetów specjalnych 
ochrony dłużników Banku rustykalnego z 

iem się o finansową pomoc Banku krajo- 


wego. 

Zagadką dla wielu była raptowna podwyż- 
ka kursu listów dłużnych Bankn rustykalnego, 
óre w sobotę zeszły już na 6l a wczoraj wy- 
szły na 82. Powody tego objawu są następują- 
ce: najpierw wiadomem stało się na giełdzie 
wiedeńskiej, iż rząd przyrzekł p. marszałkowi 
nieograniczony kredyt na aranżowanie intere- 
sów Zakładu kredytowego włościańskiego, lecz 
na ryzyko Banku krajowego, dalej spodziewano 
się zwołania sejmu dla wymiany listów dłuż- 
nych Bankn rustykalnego na gwarantowane 
przez kraj 4-pre. obligi Banku krajowego, a w 
końcu żydzi, którzy są dłużnikami Banku wło- 
ściańskiego, rzucili się dla spekulacji na wyku- 
pywanie listów dłużnych po niskim karsie, aby 


niemi ał pari spłacać czemprędzej pożyczki. Te 


są powody, dla których chwilowo listy dłużne 
Banku włościańskiego poszły w górę. 


. 
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Kwestja robotnicza absorbuje obecnie całą 
opinię we Francji tak, że sprawa tonkińska ze- 
szła na drugi plan, a niknie nawet wobec 
niej polemika, prowadzona przez prasę paryzką 
z dziennikami niemieckiemi co do nowego gabi- 
netu w Hiszpanii. Bezrobocie ze wszystkiemi 
swami smutnemi następstwami zaciężyło nad Pa- 
ryżem i innemi miastami fabrycznemi, a tłumy 
robotników krążą po ulicach wołając głośno: 
chleba! W samym Paryża ma być 150.000 ro- 
botników bez.gajęcia. Że taka znaczała liczba lu- 
dzi aro npa o a do tego pojonych od dzie- 
ciństwa ideami rewolucyjnemi może stać się wiel- 
ce niebezpieczną, to kążdy pojmie. Dlatego też 
przedsięwzięto wszelkie Środki ostrożności na 
wypadek rozruchów, a nawet umieszczono woj- 
sko w suterenach pałacu Burbońskiego. Czy je- 
dnak wojsko w tym razie poradzi? Może stłu- 
mić ruch niewczesny, ale czy brutalna siła po- 
trafi usunąć powody fatalnych stosunków ? To 
też parlament pragnie w drodze ustawodawczej 
zażegnać nadciągającą burzę. Radykali uchwa- 
lili wnieść projekta o kwestji socjalnej na ple- 
num Izby, mianowicie wnioski o wsparciach dla 
robotników, syndykatach robotniczych, budowa- 
niu tanich mieszkań itd. Oportuniści z niechę- 
cią patrzą na te usiłowania radykałów, ale cie- 
szą Się, że między deputowanymi radykalnymi 
a rustykałami poza parlamentem przyszło do 
pewnego rozdwojenia, tak że nawet stanowisko 
Clemenceau'a zostało nieco zachwiane. Pisma 
oportnnistyczne starają się przedstawić jak naj- 
łagodniej stan przesilenia ekonomicznego i o- 
strzegają przed widmem socjalizmu państwowe- 
go, które chce wywołać skrajna lewica. 

Tymczasem niebezpieczeństwo jest groźne, 
a nie wiedzieć jak mu zaradzić, przyczyny bo- 
wiem, jak je wyłuszczył pewien delegat robot- 
niczej Izby opar anie] jednemu z redaktorów 
Figara, są różnorodne, a mianowicie: konkuren- 
cja zagranicy coraz więcej szkodzi przemy- 
słowi francuskiemu, eksport ciągle się zmniej- 
sza, a od ezasn krachu, który tyle rodzin przy- 
prawił o kij żebraczy, umniejszyło się znacznie 
zaufanie do przedsiębiorstw. Dobrobyt ludu 
upadł przerażająco od r. 1882, a rok 1883 po- 
gorszył jeszcze stan rzeczy. Journal des Econo. 


mistes umiest. przegląd upadku publicznych | 


kapitałów za rok ubiesgły. Oł 20 grudnia 1882 
do 31. grudnia :355 renta 3-procentowa spadła 
9-370 Me, - Ś'/, = PTOGERTOWY 0 o „BIK 
franeuski stracił 230 franków, a Bank paryski 
245 na akcji. Każdy obawia się dnia jutrzej- 
szego i ogranicza swe potrzeby do minimum, co 
daje s! mocno uczuwać w stosunkach finanso- 
wych. Robotnicy cierpią i pracodawcy, a pierwsi 
skarzą się hałaśliwie na swoje nieszczęście. De- 
putacja robotników takie złożyła oświadczenie 
deputowanemu Clemenceau : „Nie naszą jest 
rzeczą obmyśleć środki przeciw ekonomicznemn 
przesileniu, jest to zadaniem parlamentu. Jeżeli 
nie znacie na to środków zaradczych, wtedy 
zajmiemy się inną sprawą, a znacie ją!* Jestto 
całkiem otwarta zapowiedź rewolucji, i Izba 
b musiała zająć stanowisko zdecydowane, 
jeśli nie ma dójść do katastrofy. 


Wychodzący w Moskwie Russkij Kurjer, 
jedyny w duchu dla Polaków przychylnym re- 
dagowany dziennik moskiewski, otrzymał w tych 
dniach drugie ostrzeżenie, „ponieważ stara się 
systematycznie rozsiewać fałszywe i wręcz 
szkodliwe dla społeczeństwa pojęcia i w ogóle 
okazuje kierunek, który tolerowanym być nie 
może.* Dla wyjaśnienia dodajemy, że całą zbro- 
dnią Russ. Kurjera jest to, iż domagał się 
uwzględnienia sprawiedliwych żądań ujarzmio- 
nych przez Moskwę ludów, głównie Polaków i 
Rusinów. Pismo to występuje także przeciwko 


nadużyciom czynownictwa moskiewskiego, chło- 
szcząc nielitościwie każdą kradzież i nazywając 
złodziei po imieniu. Smiały redaktor Kurjera 
p. Łanin, naraził się skutkiem tego na liczne 
nieprzyjemności i prześladowania, a raz za wy- 
ciągnięcie na jaw niesumienności akcjonarjuszów 
kolei Moskiewsko - Kurskiej, na której kilkaset 
osób śmierć poniosło, został w brutalny sposób 
przez urzędników tejże kolei znieważony. 

è ha 

Fremdenblatt tłumaczy powody, dla których 
rząd przedlitawski zamyśła znosić niektóre 
szkoły średnie. Chodzi nietylko o zwijanie szkół 
o bardzo słabej liczbie uczniów, ale przede- 
wszystkiem o aqunięcie szkół zbędnych, a- 
by można dotować i zakładać takie szkoły, 
które w obecnych czasach są niezbędne, a 
na które w obecnem: położenia finansowem nie 
stałoby fandnszów — mianowicie ma być sto- 
pniowo ograniczaną liczba zwłaszcza szkół re- 
alnych dla zakładania szkół przemysłowych. 
Dlatego też z zwinięciem w @racu wyższej szko- 
ły realnej nastąpi pomnożenie tamtejszej szkoły 
o dodanie działu tkackiego i metalowego do 
istniejących już działów budowniczego, garncar- 
skiego i wyrobów drzewnych. 

Ministerjum sprawiedliwości postanowiło 
wydawać coroku w stycznię urzędowy spis 
adwokatów według starszeństwa co do osiągnię- 
cia adwokatury; wymienione' też będą powiaty 
sądowe, w których niema żadnego adwokata; i 
będzie podawaną porównawcza statystyka adwo- 
katów w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Głównie chodzi w tej sprawie o oddawanie 
konkursów i kuratel. Powodem tego zarządze- 
nia ministerstwa był zapewne znany fakt, że 
w pragskim sądzie handlowym oddawano intra- 
e na tylko pewnej klice adwokatów 
ydów. 
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Ani wniosek Herbsta, ani wniosek Warm- 
branda nie doszły do rozprawy na wczorajszem 
posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów. Pre- 
zydent Smolka chce do goboty załatwić oba 
wnioski, i dlatego mają być w tym tygodnin 
codzień posiedzenia; wnioskowi Herbsta ma być 


trzy dni. Być może, iż połowa członków lewi- 
icy zapisze się do głosu, fa£cjoniści bowiem są- 


ów całego systema rn i jego gabinetu. 
Jù prawicy, przemawiać będę. prezesi wazyst- 
ich e VAi iya. Daman, AESA 
gabinetowa, na której postanowiono, że rząc 
ma się w tych kwestjach swago do- 
tychczasowego postępowania. 

Na zebraniu klubu Coroniniego d. 21. bm. 
było na 19 tylko 7 członków obecnych. P. Ko- 
walski miał tam oświadczyć, że będzie głoso- 
wał za wnioskiem Wurmbranda, jeżeli go lewi- 
ca w toku dyskusji nie sprzęgnie z wnioskiem 
Herbsta. Jest to polityka dwulicowa. Jaki wnio- 
sek pośredniczący postawi hr. Coronini, jeszcze 
nikt nie wie, zdaje się jednak, że myśl jego 
wykłada najnowszy artykuł wstępny Wiener 
Allg. Ztg., w którym czytamy: 

„Czesi źle robią, że zasadniczo sprzeciwia- 
ją się ustawie językowej. Co do formy można 
przecie wiele ustępstw porobić, można wyraz 
„język państwowy” zastąpić innym, mniej pre- 
tensjonalnym, ale przeciw istocie, przeciw je- 
dnotliwemu językowi władzy centralnej i jej 
funkcjonarjuszów występować nie może ten, kto 
państwa Austrjackiego negować nie myśli. 

„Może więc zrobione będzie ustępstwo za- 
sadnicze, albowiem jeszcze nie przemówili po- 
słowie. To przecie rzecz jasna, że z jednej 
strony żądane a z drugiej dawane będą chętnie 
wyjaśnienia. A ponieważ niepodobna o wyró- 
wnanie kontrastów na publiczuem posiedzeniu 
parlamentarnem, więc należałoby cały materjał 
odesłać do komisji językowej, do której, ponie- 
waż nie może tu chodzić o uchwały większo- 


poświęconych dwa a wnioskowi Wurmbranda 


'dzą, że dotyczące rozprawy będą decydowały 0 


ściowe, musianoby pr 
kich klubów narodowościowych.* 


zwać prezesów wszyst- |i być niemoże zgody — kto zaś ten stan Wy- 


wołał, kto to morze krwi, łez i nienawiści po- 


Jest rzeczą pewną, że mowcy prawicy |mnaża, to więcej jak pewna, że nie Polacy; kto 
będą przemawiali z całem możliwem umiarko- |najdroższe nasze uczucia drażni, i kto zadane 
waniem, aby lewica nie mogła utrzymywać, że ian rany rozjątrza i zaognia, również pewna 


jest wyzywaną. 
Półurzędowy Prager Abendblatt ogniście 
uderza na wniosek Wurmbranda. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 18. stycznia. 


b. położonych w okolicy, w 
i wytrwale opierają się 
Przyjęcia prawi ia — natychmiast na czas 
dwuletni wyjechał sa granicę państwa moskiew- 
skiego. — Srogi a zarazem i dziki ten rozkaz 
dotknął hr. Łubieńskiego z tego powodu, że p. 
Moskwin posądza go o agitację między włościa 
nami okolicy, w której mieszka, a których rząd 
żadnemi środkami represyjnemi zmusić nie mo- 
że do tego, żeby przyjęli prawosławie. Hr. Łu- 
bieński otrzymawszy tak niespodziany dlań roz- 
kaz, udał się niezwłocznie do p. Harki, chcąc 
uzyskać cofnięcie tego rozkazu, lecz p. Hurko 
oświadczył mu ubolewanie swoje, jako też 
że nie na to poradzić nie może i rozkazu nie 
cofnie, chyba że Moskwin rzecz całą wyjaśni i 
stwierdzi dowodami, że pierwotne jego przed- 
stawienie Opiorako się na nieporozumienia. 

. £ubie lotrsymamiag taką decyzję, 
udał się niezwłocznie do Siedlee, lesz czy tam 
eo wskóra i czy p. Moskwin uczyni zadość Żą- 
daniu jego, wątpić należy stanewezo, teom- 
bardziej że tutejsi samodzierzcy z-<ałą nsiłno- 
ścią i różnemi drogami dążą do tege, aby Po- 
laków właścicieli ziemskich w ekolicach - sie- 
dlee i Chełma s4 'asgnąć, mniemają bo- 
wiem że tym sposobem łatwiej i szybeaj apo- 
rają się ze zmęskwieaniem luda, który przeciw 
temu ciągły i wytrwały stawie opór. 


.Hurkę, spodziewać się | 
a kę odaie) i q należy. 


inp. 


naturalnie że na koszt własny. Czyż wobec ta- 
kiego postępowania mogą Moskale liczyć na na- 
szą sympatję, przyjaźń i chęć złączenia się z 
nimi? Czyż tą drogą — zapytuję raz jeszcze, 
może Moskwa mieć w Polakach wiernych sprzy- 
mierzeńców ? 

Nowoje Wremia niema słów oburzenia na 
nasze oświadczenie, że do powstania nie dąży- 
my, lecz w razie wojny Moskwa na nasze po- 
parcie i nasze sympatje liczyć nie może — 
otóż czyż wobec takich gwałtów możemy Mos- 
kwę kochać? Dziś, powtarzam raz jeszcze, ce- 
jem naszym jest cicha praca, lecz z czem wię- 
kszą uległością i poddaniem się znosimy wy- 
wierany na nas ucisk, czem większe są bezpra- 
wia popełniane przez Moskwę, to gdy przyjdzie 
czas, będziemy o tem pamiętać. 

Groźby rzuconej nam przez Dniewn. Warsz. 
i Now. Wrem., nowego podziału ojczyzny naszej, 
nie boimy się, zbyt bowiem silni jesteśmy na 
dachu, aby następstwa takowego zabić nas 
mogły, w każdym zaś razie, nicbyśmy na tem 
nie stracili, owszem zyskali, bo bezprawie, 88- 


Po tym pierwszym kroku, uczynionym przez |-ztruszanie obwiniom 
,iż o podobnych |ków i obrokców aby nrzad sądew 
coraz częściej »,Skt tylko mówili „| 
De tab ; i A 


niedobrowólnych podróży po zà granice krajo, | maczami. 


mowola i systematyczne a zjadliwe wynarada- | czyż 


nie my ! 

Masołow i Buteniew po wieloletnich usiło- 

waniach przyprowadzili nakoniec do układu 

i Rzymem i Moskwą. Umowę spisano, 
podpisano i w wykonanie wprowadzono, lecz 
czyż w całej jej rozciągłości? Nie! Bo oto czy- 
tamy w owej umowie, że w seminarjach ducho- 
wnych język russki (moskiewski) ma być użyty 
do wykładu nauki języka moskiewskiego i hi- 
storji moskiewskiej, nadto wykłady te mieć ma- 
ją osoby przez biskupów do tego wybrane i za- 
twierdzone; tymczasem w odpisach zawartego 
akłada z Rzymem, a zakomunikowanych bisku- 
pom, ów ustęp o wyborze i zatwierdzeniu przez 
biskapów osób zasługujących na ich zaufanie, 
jest wykreślony przez ministerjum wyznań, któ- 
re nie zadało sobie nawet fatygi, odnośne kopie 
dokumentu przedrukować z opuszczeniem po- 
mienionego ustępu! Cóż myśleć i sądzić o ta- 
kiem postępowaniu nacechowanem szmowólą p. 
ministra, który po zawarciu układu i obopól- 
nem przyjęciu go, poważył się jeden z jego punk- 
tów wykreślić? Czyż wobec tego można wie- 
rzyć Moskwie? Czyż wobec tego Moskwa może 
liczyć na sympatję narodów, nie już Polaków, 
lecz narodów, które jakąkolwiek z nią styczność 
mieli i mają ? 

Dntewntk Warszawski oburza sią i surową 
udziela naganę narodowi, że jednostki jego nie 
szanują świąt moskiewskich, że ulicznicy szy- 
dzą z uczniów moskiewskich, uczęszczających do 
szkoły w czasie świąt łacińskich, lecz jakże 
może być inaczej, jeżeli ci sami Moskale tak 
energicznie upominając się o tolerancję, takowej 
nie hołdnją i sami dopuszczają się na tem 
polu nadużyć, które o pomstę do Boga wołają! 
Spolzyjny, tylko na Warszawsko-chołmski epar- 

salny Wiestnik, na polecenia tajne, wydawane 
gabernatorom, naczelnikom powiatów, strażni- 
kom ziemskim, a przekonamy się, Że wszystko 
to tchnie nienawiścią i zaślepioną zajadłością 
przeciw wszystkiemu co jest katolickie. Powia- 
dacie, iż języka swego nam nie narzucacie, lecz 
żądacie, aby go szanowano! Czyż wprowadzenie 
bezwzględne tego języka do sądn, szkoły, do 
ekt hipotecznych, notarjalnych i kościelnych 
nie jest gwałtem, nie jest narznceniem? Czyż 
nionych, oskarzających. świad- 

po moskiew - 
hy nawet skład 
4 Ee ” hmm Gaćć "ue. Fi -WEE 
apWili Polacy — postugiwali. sus t3u- 
nia jast gwałtem zadawanym reru- 
dowi? Czyż postępowanie tszich Apnchtinów, 
Kochanowów , Sięgalewiśów. rrlow w, Oy 
byków, Własowskich itp. może jednać miłość 
narodu dla rządu, który naród ów oddał na 
pastwę satrapów a dzikich i zajadłych wrogów 
wszystkiego tego co nie jest moskiewskie? 

Nie umiemy kryć tego co w sercu i duszy 
czujemy, nie jesteśmy obłudnymi politykami i 
w politykę się nie bawimy, jak to słusznie Kraj 
zauważał, mówimy szczerze to co czujemy, nie- 
tylko w pismach galicyjskich, lecz wszędzie 
gdzie wolność słowa i gdzie mówić nam wolno. 
Pozwólcie tu w Warszawie wypowiedzenia tego 
co nam dolega, nie krępujcie nam myśli na- 
szych, a i tu powiemy wam w oczy prawdę 
szczerą i z podniesioną przyłbicą! A powiemy, 
tak jak to teraz czynimy, że między nami ra- 
chunki nie skończone i nie zmazane! Żądacie, 
abyśmy z wami odczuwali wasze boleści, wa- 
sze radości. Żądacie, abyśmy w was uznawali 
braci naszych? A czyż wy wobec nas tak po- 
stępujecie ? Czyż uznajecie w nas naród, mają- 
cy prawo do istnienia i bytu samoistnego, 
nie zmuszacie nas do zapomnienia prze- 


pi 


wianie zamieniło by się w prawo, którego tu|szłości naszej, do zatarcia w pamięci naszej, że 
pod rządem moskiewskim nawet Dyogenes z|dzisiejszy kraj nadwislański był i jest 
dziewięciu latarkami w ręce nie znalazłby ! królestwem Polskiem, że dzisiejsze Petroko w, 

Między Polską a Moskwą, raz jeszcze po-|Zamostie, Czenstochow, Włocławsk, 
wtarzam, kładąc na to szczególny nacisk, niema|Siedlec, Meżyricze, Tomaszow itd. by- 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


— Reklamowałem go też kilkakrotnie, hra- 
bine, jednakże wtedy zawsze słyszałem, że dzie- 
cko do matki należy. Był więc dzieckiem, do- 
póki nie został... jakby to powiedzieć... aha! 

póki nie został pod względem wykształcenia 
abo rozwiniętym młodzieńcem. \ 

— Mów pan co chcesz, a ja ci powtarzam, 
że nikt nie winien, tylko ty, hrabio. Gdzie kto 
słyszał, żeby chłopiec, mający niespełna lat 
dwadzieścia jeden, żenił się, i potem syna Wy- 


chowywał! Zresztą pan miałeś swoje. stosunki, 
towarzystwa... . 

— I pracowałem - wiele w literaturze -~ 
przerwał. 

— Zwłaszcza w kulinarnej — hrabina do- 
kończyła, 


7 


u = Ah, comme vous śtez malicieuse / — mąż 
zaprotestował. — Wszak dotąd -2apisałem sześć 
komedji i jedną epopeję... 
— Które własnym kosztem wydałeś, i któ- 
rych nikt nie kupuje. © "7 

— Teraz zaś przygotowuję wielkie stadjam 
krytyczne o naszych poetach — hrabia spokoj- 
nie dokończył. 

— Dajmy jednak temu wszystkie: pokój 
pani Zefiryna żywo zawołałę sa. bo” t6 D ire. 
czy wcale nie należy. Skoro hrabia sam przy- 
ł 


ka F 


—. 


Iiejj bohaterowie, 


znajesz, że nasz Gucio pod względem wykształ- 
cenia jest zaniedbany, więc o fie to SE die 
da, musimy starać się złe naprawić. Dziś od 
młodych ludzi świat tyle wymaga! Syn księcia 
Ludwika został doktorem filozofii, a hrabiego 
Kaliksta doktorem praw. 

— Niestety! świat wymaga, wymaga... 

— Ponieważ wiem hrabio, że ty, literatu- 
rą zajęty, nie masz czasu synem się zajmować, 
więc Jam cię w tem postanowiła zastąpić. Przy- 
jęłam już nawet mentora, człowieka bardzo 
przyzwoitego, który tu jutro przyjedzie. 

— Mentora ? A czegoż on go będzie uczył? 
Wszak Gucio kończy już rok dwudziesty... 

. — To do mnie nie należy, to rzecz nauczy- 
cielą — hrabina odrzuciła, niespokojnie szpieru- 
tem o swój bucik uderzając. 

— A ten mentor, czy to człowiek starszy? 

— W każdym razie starszy od Gucia, o 
cztery lub pięć lat. 

— A! tak... 


— Nądzę hrabio, że jeśli od jakiego men- 
tora, to właśnie ód takiego, który będzie z nim 
postępował po koleżeńsku, syn nasż może się 
jeszcze czegoś nauczyć. 

— Zapewne... zapewne, będą doskonale 
grali djabełka í studjowali żywe żniwiarki— 
rzekł hrabia jak do siębie i zaraz głośno do- 
dał: — A jak się nazywa ten pan mentor? 

— Włodzimierz Szczerbanowski. 

— To coś pospolitego. 

— Przeciwnie, hrabio, człowiek to bardzo 
dystyngowany. 

— Nie wątpię. — A gdzie był dotąd, jeźli 
wolno wiedzieć ? 

— U pani Emerencji. 

— U tej?.. O! to w dobrej był szkole, 
musi już mieć rutynę... 

„,— Ponieważ nie zwykłąm nic robić bez 
twojej wiedzy, hrąbio, przeto kazałam cję tu 


prosić, abyś usłyszał o mojem postanowieniu. 


Ona wysłała za nim szyderskie spojrze- 


Równocześnie chciała bym także twoje zdanie | nie... 


usłyszeć. Zgadzasz się z tem hrabio ? 


— Alboż mógłbym się nie zgodzić ...! Wszak | zrobisz z nim, byleś mu dał dobry objad... 


to majątek twój, hrabino, a ja tu jestem tyl 
na chlebie łaskawym. . 4 

Hrabia mówiąc to, miąj, oczy spuszczone. 
Żona drgnęła, szpierut cora prędzej o bucik 
uderzał, w jej spojrzeniu, iiy męża mierzyła, 
była pogarda. Chwilę z sogą się pasowała, 
potem przybierając nagle ton Gzuły szepnęła : 

— Nie mów, taki mężu, bo mi Ę bij 
wielk krość sprawia: sądzisz, żem 
Sgpiat kiju ide li o tobie myślę... Właśnie chcia- 
łam ci zaproponewać, byś w tych dniach dał 
obiad dla swoich przyjaciół, bo jenerał Hein- 
rich przysłał nam z Czech dwanaście bażantów, 
hrabia zaś Conrad z Paryża całą skrzynię naj- 
pyszniejszych konserwów i łakoci...  Zabawisz 
się więc mój mężu, a potem sobie zagracie. Je- 
żeli zechcesz, zaraz dziś wypłacę ci pensję za 
trzy miesiąca, po świętach pojedziemy do 
miasta na cały karnawał. I ty możesz mówić 
mężu, że o tobie nie myślę? 

Hrabia słuchał, na wspomnienie objadu obli- 
zał się z apetytem, zmrużył oczy i odrzekł: 

— Comtesse! vous etes irresistible Í.. Co 
chcesz rób, tylko uważaj moje dżiecko, żeby 
świat nie potrzebował zajmować się twoją osobą. 

— Jam wyższa po nad sądy motłochu! — 
odrzekła dnmnie się prostując. — Zgadzasz się 
więc hrabio ? r i 

— Najzupełniej .. 
jad, hrabino ? 

— Kiedy sam zechcesz 
twej woli zalęży. 

— A wige dobrze, pomyślę o tem... Bądź 
tak dobra hrabino, i przyszłij mi zaraz pienią- 
dze, bo w rzeczy samej bardzo ich: potrzebuję. 

' «Powstał, w rękę ją pocałował, skłonił się 
głęboko i wyszedł. 


A kiedy damy ten ob- 
To zupełnie od 


l4 


— Quel gourmet! —- szepnęła. — Co chcesz, 
A 


ko jaka przytem zniewieściałość, prawie kobiecość ! 


I jam miała kochać tego człowieka ! 
XII. 
Gwiazdy wykolejone. 


W pałacu studoiewieckim, jest obok apar- 


tamentu Gucia pokój niewielki wprawdzie, zaj © 


to wytwornie urządzony, którego okna wycho- 
dzą na dziedziniec. 

Po nim przechadza się dobry nasz znajomy, 
Włodzimierz Szczerbanowski. Dziś właśnie ty- 
dzień mija jak tu przyjechał, i nie może powie- 
dzieć, by mu źle było. Gospodyni domu otacza 
go troskliwością prawie mącierzyńską, i na rô- 
wni ze swoim Gnciem para hrabia jest może 
trochę zimny, lecz prz bardzo grzeczny ; 
służba słucha każdego jego skinienia, jeden Gu- 
cio nie był z początku zadowolony % przyby- 
sza, wszakże powoli i on się włożył, mentor bo- 
wiem ma tę nieporównaną metodę, że nie każe 
my się uczyć z książek, tylko wśród syobodnej 
za e stara się w jego umysł różne rze- 
czy wpoić. 

Stanął przed oknem, i na dziedziniec pa- 
trząc, sam do siebie uśmiechnął się z zadowo- 
leniem. Jakże nie miał być weaół, skoro przy- 
pomniał sobie ową chwilę, kiedy to piękna hra- 
bina strzelała z.pistoletu do kul i kogatów. Od 
tego dnia pamiętnego. z jakąż zzybkością nastę- 
powały wrażenia. po sobie — i ile w tym eza- 
sie przeżył I 

Podobała ma się jak zjawisko czarodziej- 
skie; jak doskonałość, 0 której wolno tylko Świć 
i marzyć. Biedny chłopiec nie miał też z po- 


t 


mógł czasami widywać i podziwiać. W tym też 
zamiarze wyjeżdżał często ku Studniewicom, a 
jeźli dalszy bieg wypadków inaczej się nłożył, 
niż przypuszczał, jeźli przeznaczenie, którego 
nie miał uniknąć, wplotło go w swoje koło zwy- 
cięzkie, to czyż za to mógł się na swój słodki 
los skarzyć ? 

I tak przy oknie stojąc, przypominał sobie, 
jak dnia pewnego spotkał ją samą. Ukłonił się, 
odkłoniła się uprzejmie... Gdy obok niej prze- 
jeżdżał, postrzegł, że chusteczka, którą w ręku 
Ali na ziemię jej upadła. Mógłże nie sta- 

ąć i nie podnieść? Jakkolwiek urodził się w 
domku księdza ruskiego i na wielkim świecie 
dotad się nie poruszał, przecie sam już dobry 
smak, z którym się nrodził, mówił mu, że dla 
dam trzeba być grzecznym. 

Stanął tedy i chusteczkę podniósł, a że o- 
na z tego skorzystawszy, dłuższą rozmowę na- 
wiązała, i że z tej rozmowy, jak z chustki ku- 
glarza, wysnuł się cały szereg niespodzianek, 
to czyż on był temu winien? Czyż każdy na 
jego miejscu nie byłby tak samo postąpił? Czyż 
jest na świecie człowiek młody, pełen sił, zdro- 
wia i wyobraźni, łaknącej pożywienia, któryby 
mógł być obojętnym na uśmiech tak pięknej ko- 
biety i na uprzejmość tak wielkiej damy ? r 

O! jeżeli co Włodzimierzowi najbardziej po- 
chlebiało, to właśnie okoliczność, że 0n, wE 
wiek biedny i bez nazwiska, zjednał sobie wzg'ę- 
dy damy wielkoświatowej, przed MEW rj 
lwy stolicy pokłońy wybijali, że miessz p 
łacu i licznej służbie rozkazywał. —. Eagan 

| Zaiste, Włödzimierz był dumny, Jax %0tą 
j nigdy. : 
T PAIN e ał sobie Przygodę, panią Eo 
rencję, Dziunia i skrzywił sig Diesmapzae. vo- 
kolwiekbądź, „forma, wjękiej Ton ne s Pi 
przednim elewem, bynajmnie, nie zas ugiwa a 
na uzaańie, “i bardze była AŻ pk: tej 

; i jeniu czyni Kar ego. 
ucjevzki pio sppłnieniu czyni TATYEO ©. d. m.) 


'|czątku żadnych innych pragnień, krom, by ję pi r 


ły i zwały się: Piotrków, Zamość, Częstochowa, 
Włocławek, Siedlce, Międzyrzecz, Tomaszów. 

-Nie! między nami ani zgody ani łączności ni- 
gdy być nie może. (Dalsze szczegóły opuszcza- 
my, aby uniknąć konfiskaty; p. r.) 

Z uwięzieniem p. Sikorskiego, naczelnika 
wydziału śledczego biura oberpolicmajstra war- 
szawskiego, za nadużycia i wydnszanie od ludzi 
najspokojniejszych a tchórzliwego serca dosyć 
znacznych opłat, wykryły się także i inne nad- 
użycia wysoko stojących dygnitarzy, którzy, 
co przyszfość wykaże, za porozumieniem z p. Si- 
korskim na współkę operowali. — Mówią, i to 
dosyć głośno, że jeden z dygnitarzy, któremu 
ani pensja jego ani inne osobiste dochody nie 
wystarczają, od rożnych osób, kupców, fabry- 
kantów i biednych wdów ponapożyczał ogromną 
masę pieniędzy (przeszło 200.000 rsr.), natural- 
nie, że na wieczne nieoddanie. W prawdzie, 
jeden z fabrykantów, któremu ten dygnitarz 
winien był parę tysięcy rubli, zdołał pożyczoną 
mn sumę wydobyć, i to częściowo, lecz niekażdy 
to potrafi, obawiając się, aby przy zdarzonej 
sposobności uie otrzymał zaproszenia na „prze- 
chadzkę* w odległe gubernie, n. p. do Wiatki, 
Astrachania, lub i Kiachty ! i 

Przed paru tygodniami aresztowana panna 
Jentys siedzi dotąd w cytadeli; mimo gorliwie 
prowadzonego śledztwa przez p. Siekierzyń- 
skiego, pułkownika żandarmerji, niczego dotąd 
nie wykryto, a „niegodiaja* milczy jak zaklęta 
i nie powiedzieć nie chce, tak samo jak i na 
razie po jej aresztowaniu nazwiska swego wy- 
mienić nie chciała, i dopiero w trzy dni później 
wyśledzono z wielkim mozołem, co ona za jedna 
i jak się nazywa, a mianowicie gdy policji do- 
niesiono, że jedna z dam klasowych Maryjskiego 
instytutu od trzech dni zaginęła. Wtedy też 
poszukując owej „zguby“, przy pomocy fotografii 
dowiedziano się, że osobistość aresztowana jest 
nie kim innym tylko ową „zgubą*! 

Dniewntk Warszawski, który zadął hymnem 
niezmiernej radości, gdy prokuratorja lwowska 
nr. 288 Gazety Narodowej skonfiskowała (jak 
denosiliśmy, sądy zniosły konfiskatę; p. r.), stu- 
liła po sobie uszy, otrzymawszy porządną od- 
prawę w Kraju, nakreśloną przez Bolesława 
Prusa, w której kategorycznie oświadczył, iż 
nie boimy się wcale owej „ceny“, za którą 
Moskwa kupić sobie może spokój od Niemców. 
Pan Szczebalski pisząc o tej cenie, przeracho- 
wał się i własnemu rządowi oddał iście nie- 
dźwiedzią usługę. 


Wiedeń d. 21. stycznia. 


($.) W przededniu wielkiej stanowczej bi- 
twy, jaką lewica ma zamiar stoczyć w sprawie 
językowych wniosków Wnurmbranda i Herbsta 
z większością parlamentarną i rządem, wysoko 
biją I kłębią się fale namiętności i rozdrażnie- 
nia. Dzienniki jak istną powodzią załane od gó- 
ry do dołu sążnistemi artykułami o niemieckim 
językn państwowym, tak, że śmiało można po- 
wiedzieć z Heinem: „Heinrich (czytaj: język 
ery Mkt vorn und Heinrich hinten klingt es 
jetzt in allen Tönen!“ Jednem słowem hałas, 
wrzawa, lamenty, przedwczesne krzykliwe try- 
umfy na całej linii, jak gdyby zanosiło się na 


fakt wielkiej dziejowej doniosłości. Za przykła- j8 


dem wiedeńskich dzienników idzie też i prasa 
prowincjonalna, rozmazując ad infinitum „Spra- 
ną językową”, i hałasując wedle swojego zapa- 
uf y ENES u J [2271 

A wszystżo to spowodował wniosek Wurm6 _ 
da, wniosek, który już oddawna zalega regi 
straturę parlamentarną, i który wówczas, kiedy 
świat ujrzał i kiedy nad nim obradowano w ko- 
misji, nie sprawiał bynajmniej tak nadzwyczaj- 
nej sensacji. Dlaczegoż więc teraz urósł do zna- 
czenia „maczugi Herkulesa*, jak go jeden z 
niemieckich dzienoików opozycyjnych zowie? Co 
się z nim właściwie stało, że obecnie ma by 
ową „śrubą Archimedesa", jak go inny dziennik 
tego samego autoramentu nazywa, która wy- 
rwie cały teraźniejszy system polityczny z po- 
sad, i rzuci nim o ziemię jak wicher dziki dę- 
bem, wydartym z korzeniem ? Czy w tem wszyst- 
kiem nie ma też nieco przesady? Zapewne, że 
jest przesada, i jest jej bardzo wiele, gdyż prze- 
dewszystkiem nie należy zapominać, Że wniosek 
Wurmbranda, gdyby nawet otrzymał większość, 
Żadnej a Żadnej praktycznej doniosłości mieć nie 
może. Wniosek ten jest rodzajem rezolucji, wzy- 
wającej rząd, ażeby, traktując zasadniczo język 
niemiecki jako państwowy (bei der Festhaliun 
der deutschen Sprache als Staatssprache), wyda 
ustawę narodowościową, określającą prawa po- 
szczególnych języków krajowych. Pomijając o- 
koliczność, że prawica może z wniosku tego zro- 
bić co się jej podobać będzie — większość prze- 
ciw wnioskowi jest bowiem zapewnioną — i 
tak go nagiąć, jak jej potrzeba, rząd znowu z 
swej strony, posiadając zupełną wolność działa- 
nia, może wnieść taką ustawę, jaką będzie u- 
ważał za odpowiednią, a która niekoniecznie 
mnsi przypadać do gusta lewicy, lecz owszem 
może nawet mieć ostrze skierowane przeciw na- 
rodowo niemieckiemu szowinizmowi. 

Akcja prawicy, podjęta przeciwko wniosko- 
wi Wnrmbranda, osłoniła się nagle tajemni- 
cą. Ma to niezawodnie niemałe znaczenie. Zda- 
je się, wedle wszelkich oznak, Że prawica przy- 
gotowuje dla lewicy małą niespodziankę w for- 
mie małej poprawki do wniosku Wurmbranda. 
Tym sposobem prawica nie głosowałaby wprost 
za przejściem do porządku dziennego. Prawdo- 
podobnie też i przyjdzie do tego. Na razie je- 
dnak nie należy mówić za dużo. Tajemnicę trze- 
ba uszanować. Zresztą lewica wkrótce widzieć 
będzie, co się święci. 

Tym sposobem traci położenie na „ostro- 
ści*, a „przesilenie“ wkrótce przestanie zasilać 
odwagę opozycji Kto wie, czy końcowym re- 
frenem całej tej arcygłośnej sprawy .nie będzie 
znane przysłowie: „Z wielkiej chmury mały 
deszcz.“ 

Rząd, przyznać mu to trzeba, ocenia nale- 
życie położenie, jeśli wcale a wcale nie wycho- 
dzi ze swej rezerwy. „Krzyk i hałas nie spra- 
wia na rządzie żadnego wrażenia i bynajmniej 
go nie rozgrzewa. Tak czy owak, wniosek Warm- 
branda nie może mieć żadnej praktycznej do- 
niosłości. Na darmo więc trynmfuje lewica, a 
to tembardziej, że ona pod żadnym warnnkiem 
większości mieć nie będzie, a więc solidarności 
prawicy nie złamie pomimo apostazji p. Lien- 
bachera i dwóch jego giermków. 

O dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego, 
które trwało godzin trzy, nie mogę nie pisać, 
ponieważ uchwalono zachować obrady w tajem- 
nicy. Czy jej tylko inni dochowają ? 


Paryż d. 14. stycznia. 


(J. 8.) Izby francnzkie znowu się zebrały, 
głosów wybrały tych 
samych prezesów, oraz 1 tychże co poprzednio 


i tąż samą prawie ilością 


wiceprezesów, sekretarzy i kwestorów. 


Raman = GÓR _ Dh aa Fi ę x 


¿|skrajnego, i z uwielbieniem wielkiej większości 


rzeniąch, parlament, czyli przedstawiciele Fran- 
cji są w zgodzie, i że ogromna większość jest 
republikańską. 

To nowe zwycięztwo p. H. Beissona, prezy- 
denta Izby posłów, utrwala w przekonaniu nie 
tylko gorące — ale i letnie nawet umysły, że 
zacny, umiarkowany i roznmny ten mąż w ra- 
zie danym może być godnym następcą obecnego 
i zacnego p. J. Grevyego, prezydenta rzeczy pospo- 
litej francuzkiej. 

Poseł C. Hugues próbował wejścia do Izby 
z powodu odebranego listewnego zawezwania, 
aby wziąć ndział w oznaczonym dniu w obra- 
dach — ale sekretarze oparli się tema i łatwo 

amiętnego poetę przekonali, 
piętnastu posiedzeniach będzie mógł wejść. 

Dziwne dziś zdarzenie miało miejsce w o0- 
gromnej sali Levis, wynajmowanej na zebrania 
polityczne. Przysłowie ltdowe francuzkię mówi: 
„Co zbliża się w myśli — to jednoczy się w 
czynie*. Dla tego też w tej sali, na burzliwym 
zebraniu anarchistów, czyli śmiertelnych (a właś- 


ich kapłanów p. de Baudry d'Asson, 


i przez. to,tak . namiętnie ślepy „4ppB 
do władzy 


wy! — inni posłowie ze skrajnej lewicy, tam 


ten cel, gdy krzykacze ci upominali się śmiało 
aż o 100 milionów! i 

Łatwo sobie wyobrazić rozczarowanie wy- 
nikłe, a przez to ową zgodę między skrajnymi 
z lewicy a prawicy Izby. 

Ważne także jest prawo ua stole [zby zło- 
żone przez rząd, które niezawodnie przejdzie, 
aby cała służba policyjna Paryża i przedmieść 
była na bndżecie rządu, a nie na miejskim, — 
przez co uniknie się niesnasek bardzo dziwa- 
cznych z rozhukaną często Radą miejską, któ- 
rej członkowie” tacy, jak Joffřin, odmawiają 


go pijaka lnb zawadjaka krnąbrnego, a zwła- 
frina. 


dła górników. Bóg daj aby i 
tu niespłodzili znownż tak  szkodliwej społe 
czeństwu i przemysłowi blagi prawodawczej, jak 
we wszystkich innych gałęziach „pradhommów*, 
gdzie zawsze robotnik wygrywa á majster prze- 
rywa bezwarunkowo, z tego "tylko powodu i 
zasady, że majster musi być bogatszy niż jego 
robotnik.” Fae 
Poseł paryski z okręgu Belleville, p. Tony- 


Revillon (trochę litera cą „inka 
m amśiz isat nT ‘Lio mógł-<© 


„prudhommów* 


noey skutkiem tryumfa p. de Baudry d'Asson, 
więc w nadęty sposób chciał złożyć na stołe 
laby zbiorową prośbę robotników, aby uchwalono 
im kredyt na chleb (rozumie się że tym, któ 
rzy na niego pracować nie chcą), ale zacny i 
rozumny prezes Izby dziśrsko się oparł temu 
nieparlamentarnemu  postępkowi zarozumialca 
Izby odrzucił ową prośbę nieprawną, ip. Tony- 
Revillon dał narka parlamentarnego bez złości 
i odgróżek. 

Było tu w kościele św. Augustyna żałobne 
nabożeństwo za Napoleona III, ale tego roku 
było zaledwie nie całe tysiąc osób, a w tej 
liczbie większość kobiet. - , 

Była cesarzowa Eugenia zajmuje się wy- 
stawieniem kaplicy w Farnborough z samych 
kamieni, zakupionych z rozwalisk Tuillerjów, i 
do niej ma zamiar przenieść popioły męża i 5y- 
na. Dziwna to zaiste będzie świątynia ! 

Jeżeli tam macie bilety na loterję tutejszą 
„des Arts ` décoratifs“, to je przechowujcie 
starannie, bo główne ciągnienia z losem 
500.000 franków i inne, będą dopiero w sier 
min; dziś zaś dla zachęty i dła dania bodźca 
ki rozprzedaniu jeszcze kilku milionów biletów, 
zrobiono małe ciągnienie; na nr. 6,729.011 bie- 
dna siedmnasto-letnia kuchareczka w miasteczku 
poblizkiem  Montargis, Józefa Daire, wygrała 
100.000 franków. 

W. akademii francuskiej. — jedno-z cater- 
dziestu nieśmiertelnych krzeseł zajął nowo wy- 
brany p. E. Pailleron, i wedle zwyczaju wygło- 
sił w długiej mowie ocenienie pochwalne swe- 
go poprzednika, nieboszczyka Ch. Blanc. 

Jak wam zapowiedziałem poprzednio, osta- 
tniej niedzieli miał tu odczyt p Ochorowicz o 
„pozytywizmie". . 

Niepotrzebnie się tru¿ził, bo dla tych co 
zuali twórcę — ojca tej filozofii — Augusta 
Comta — odczyt p. Ochorowicza nic ich nowego, 
zgoła nie nie nauczył — przeciwnie, gdyż nie- 
które objaśnienia zaciemaiły pierwotwór — a 
znowuż wiele streszczeń lub odmian niby ezy- 
nionych, przekształciły właściwość pierwotworu, 
dla tych zaś, co nie znają badań i prac A 
Comta — odczyt ten był niepotrzebny, a może 
nawet szkodliwy do pewnego stopnia, a takich 
słuchaczy na tułactwie jest na każtem zebraniu 
»/, jeżeli nie */., i oni niezrozumiawszy głębo- 
kich myśli twórcy i jego tłómacza, uchwycą za 
jaki nierozważny wyraz i określnik, i nim się 
będą posługiwać w płytkich swych umysłach, 
a nie mogąc być my licielami, zostaną niepo- 
trzebnie polakimi nihilistami. 

Zapewniał nas jeden z młodych i zacnych 
przyjaciół, Lwowianin, że p. Ochorowicz miał 
tam dosyć powodzenia a nawet miru pomiędzy 
młodzieżą, gdy tam czas jakiś docentował,—- dzi- 
wimy się więc tembardziej, dlaczego p. Ocho- 
rowicz upiera się w trudzie zepslcia do reszty 
i tak już chndych mózgownic naszych tych */, 
słuchaczy zebrań tułaczych? Po eo im wszcze- 
piać matecjalizm szkodliwy i wynaradawiający 
ich przez brak gruntownego ukaztałcenia ? Dla- 
czego i na co im psuć resztkę uczuć, i wy- 
korzeniać je, dając do lizania albo jeno do wą- 
chania truciznę umysłową, bo na spożycie tego 
pokarmu ani czasu ani przygotowania nie mają? 
Jeżeli rzeczywiście więc p. Ochorowiez zechce 
nam dać dowód, że ma wiadomości naukowe, 
niechaj urządzi taki odczyt, którym by nakar- 
mił umysły -prostaczków, a nkształceńszym rze- 


wtedy dnmą i osłodą dla swego profesora z fa- 


szcza gdy nim jest jaki eks-komunard, druh Jof-|Ju naszego, 


Przeszło także nowe prawo utworzenia |"2z6 


Sr 


adem obliezn» Wtedy na mównicę wy 
r T rg =. - 3 S 


- | „Cześć polskiej ziemi, cześć!“ zbierając sute o- 


telną by tem sprawił przyjemność, -— i byłby 


I ten wybór dowodzi, że w ważnych zda-|kultetd warszawskiego, zacnego, uczonego i do- 


brego obywatela Polski, Edwarda Siwińskiego, 
najnieszczęśliwszego z tułaczy, — bo wszyscy 
my cieszymy się, żyjemy tą rozkoszną myślą, 
że kiedyś ujrzymy ubóstwioną naszą ojczystą 
ziemię! — a on — mój Boże! niestety! nigdy 
jej jnż nie ujrzy, bo na tnłactwie oślepł nie- 
szczęśliwy! A przecież jednak ta czarna i zimna 
noc w oczach jego nie ostndziła żarliwej mi- 
łości dla Polski w jego szlachetnem sercu, — 
nie zasłoniła szerokiego widnokręgu wiedzy w 
jego zdolnym umyśle, — nia zaciemniła czarną 
pomroką uczać dla rodaków zacnych w jego 
wzniosłej dnszy ! 

Jęszcze -<smutniejszą zakończę nowiną: — 


że dopiero pó|dnia 9. b. m. w mieście Poitiers zmarł wW za- 


ledwie 41. roku życia ś.p. Adam Bitis. 

Była to jedna z wybitniejszych postaci z 
naszego powstania z 1863 r. Był to wieśniak, 
czyli mówiąc po prostn chłop żmudzki, 
nieumiejący czytać ni pisać — a nawet nieu- 
miejący ani jadnego polskiego wyrazu. Przystą. 
pił do tego wiekopomnego powstania, przypro- 


ciwie mówiąc — bezrozamnych wrogów porząd: |wadzając gromadkę takich jak sam dzielnych 
ku i moralności cywilizowanego społeczeństwa) | parobków, i odwagą. rozumem, przykładem, 0- 
wrogów « wszelkich tegoczesnych podstaw bytu |raz posiadając jakby z przyrody poczucie zdol- 
społeczeństwa i jego życia a nawet i szczęścia, |ności wojskowych, Adam Bitis został wybrany 
a więc namiętnych wrogów wszelakiej wiary i|w oddziale naczelnikiem, a potem Rząd naro- 
ów |dowy nadał mu stopień pułkownika, słusznie i 
poseł wandejski, tak zapamiętały wróg repnbliki, | zasłużenie — i wszyscy podkomendni: chłopi, 
E monër- | mieszczanie, szlachta kochali go, szanowali, 
chii legitymistycznej, nie-mogącej nigdy. dojść | słuchali, a więc przeż to „siarczyście tłukli Mo- 
bez grnntownego zkoziołkowania, |skali* — wedle orzeczenia jednego z nich. 
i zmiażdżenia ustalonyek konstytucji tutejszych, |Ta zacna litewska „pszczeła* Kiejstutowska 
a więc bez strasznej znowuż rewolucji— w cza-|(bo po żmudżku Bitls — znaczy pszczeła) go- 
się tego zebrania szalonych- skrajno- lewych |ryczą żyjąc, miód przecie Piastów spólnej dzie- 
wrogów republiki, on, szalony z prawicy skraj-|dzinie przygotowywała orężem niezwalczonym! 
nej, wróg tejże Francji z rządem republikań:|I o dziwy! — dopiero w Paryżn, na tułactwie, 
skim — był oklaskami przyjęty przez anarchi- |to szlachetne i mężne dziecię ukochanej nam 
stów, gdy na ich mownicy zaręczał, że będzie|Litwy nauczyło się. mówić po polsku, — on, 
żądał w Izbie uchwały milionów dla rozdania| Adam Bitis — najzacniejszy pułkownik wojsk 
uwrjerom, zostającym bez "pracy. I o dzi-|najdzielniejszych polskich, bo z 1863/4. 


Zacny i szlachetny druhu! — runąłeś jak 


przemawiający, zostali wygwizdani przez swo |dąb w Białowieżskiej puszczy, piorunem Per- 
ich wyborców. Prawda, że ów skrajny legity- |kuna zgruchotany, j 
mista dopiero jakby w dodatku, żądać zamie-|Obszerniejszy jego Życiorys jeden z druhów 
rza «d rządu 2 tylko milionów franków na | przeszle wam niezadługo. 


Cześć „ci i pamięć wieczna! 


Okchód TOGZKICJ: SIYGANIOWAJ, 


Święcenie rocznie wielkich wypadków w 
dziejach narodu stało 'się koniecznym objawem 
porozbiorowego Życia naszego. To chwile w któ- 
rych głębiej wchodzimy w siebie, - pod powłokę 
codziennych chwilowych interesów, a zaczer- 
pnąwszy w głębi czystego krynicznego dacha, 


płacy policji, skoro ona wsadzi do kozy jakie- edżywamy na nowo. 


Rocznicę stycznwiową obchodziła stoliea kra- 
jak to odzlat kilkunastu stało się 
zwyczajem, współnem zwbraniem się na wieczo- 
w kasynie miejskiem. 
Sala kasynowa zapełniona była po brzegi. 
Liczny udział pań naszych w tym obchodzie 
Stanowi objaw, który: wywołać musi uczucłe 
najżywszej radości, bo nas do wielkich upra- 
wnia nadziei. Panowid zajęli miejsca “po brze: 
gach“ sali. 23 

O nazaaczonej godzinie szóstej już powsze- 
chna nastała cisza. , Nastrój jakiś wyższy uro- 
czysty zapanował jw. :zgromadzenin — "Malował 


który twosciwem przeńmówisniem zagaił obchód. j 
Wskazawszy na znaczenie takich świąt w ży 
ciu narodu pozbawionego” samodzielnego bytu, 
jako objaw Siły żywotnej narodu ma zewnątrz 
i na wewnątrz, na tę dragą stronę objawu szcze- 
gólniejszy położył nacisk. W odniesienin do po- 
wstania zər, 1863 rzecz ta tem więcej zasługu 
je na uwagę, ile że dẹ niedawna jeszcze po 
wstanie to, skutkiem dziwnego zbłąkania się 
pewnego odłamu narodń, nie otrzymało sankcji, 
Jako objaw rzetelnej żywotności. Inne, poprze 
dnie wybuchy narodu, z pod krępującego go 
jarzma niewoli, otaczane były i są powszechnie 
aureolą świętości, z pietyzmem najgłębszym o 
nich wspominał cały naród — na powstanie z 
r. 1863 plwali niektórzy — aż do niedawna. A 
jednak, było ono jak poprzednie tak samo rze- 
telnym, prawdziwym wybuchem, wielkim żywo- 
tności narodu objawem. Ta jego wartość we- 
wnętrzna, chwilowo nie nznana, Sponiewierana 
przez niektórych, utrzymać się jednak siłą wła- 
sna musiała, i oto dzisiaj z radością widzimy, 
ie część dla tego poświęeenia krwi i wszyst- 
kiego eo doczesne w imię wielkiej idei narodo- 
wej, — poświęcenia  niemniejszego jak poprze- 
dnie — wraca i otacza je coraz to żywszym, Co- 
raz to jaśniejszym blaskiem. Tak więc powsta- 
nie z r. 1863 doczekało się słusznego uznania, 
a święcąc pamięć jego obecnie, czynimy to w 
tej rzetelnej idei, Że zarówno, jak innemi naj 
droższemi ożywczemi wspomnieniami z wielkiej 
naszej przeszłości, pokrzepiamy ducha narodo- 
wego, wzmacniamy go w sobie i sposobimy do 
świetnego odrodzenia. 

Przemówienie to mowcy, okryto rzęsistemi 
oklaskami. Intencje zgromadzenia znalazły w 
niem swój wyraz właściwy, dosadny. 

Następnie p. Zimmerman wygłosił odczyt 
swój o wpływie demtkracji polskiej na wybuch 
powstania z r. 1863, zem nastąpiło wykona- 
nie programu artyetytznej części wieczoru. Chór 
towarzystwa „Lutni odśpiewał z werwą 
„Marsz“ Żuawów“ r. 1863, i piękną ruską 
pieśń „Myr wam bratia* — później pieśń hu- 
sycką (po czesku) i patrjotyczne pieśni: „Ty- 
siąc walecznych*, „Bracia, rocznica* -wreszcie 


klagki za wykonanie każdego numeru. 

Powiodły się też bardzo dwa obrazy z ży» 
wych osób z „Polonii* Grottgera z akompania- 
mentem p. Czerwińskiego Wilhelma, improwi- 
zowanym na motywach narodowych. 

P. Czerwiński wykonał nadto z prawdzi- 
wym artyzmem „Marsz żałobny“ Szopena, a 
pieśń jego kompozycji „sztandary w Kremlu“ 
do słów Romanowskiego, (odśpiewał p. Bor- 
kowski były członek opery) nadzwyczaj się po- 
dobała. J 

W programie była także deklamacja wier- 
sza pani Seweryny Duchińskiej, bardzo ładne- 
go. (wygłosił p. Janikowski) który, jeśli nam 
miejsce pozwoli, jutro nmieścimy. —, 

Po wieczorze tym damy opuściły salę a 
nastąpiła skromna uczta, w której wzięło u- 
dział przeszło 250 osób. Na naczelnych miej- 
scach zasiedli ks, Adam Sapieha, Walerjan Pod- 
lewski, Karol Brzozowski, Jan Dobrzański, Pla- 
ton Kostecki i inni. . 

Szereg toastów rozpoczął p. Walerjan Pod- 
łewski, jako gospodarz uczty. Wskazawszy, że 
powstanie ostatnie wiele nas nauczyło, zale- 
cił cierpliwość i wytrwałość, — zapału i du- 
cha nie gaście ! 

Powszechne przywtórzenie ozwało się w 
zgromadzeniu. 

P. Zimmerman kJ toast na cześć tych, 


1 72az$Toreponieńt fu. Wed p. Krestow- 


„Takim jest w najwyższym stopniu cieka- 
wy fakt z żyeia naszej Azji — pisze w końcu 
swego artykułu Swiet. Odkrycie rzymsko-ka- 
toliekiego kościoła zwołuje, jakby na tryumf 
wszystkie władze, wojska, towarzystwo, nawet 
księży prawosławnych! Zadziwiająca to radość 
dla prawosławnego rządu!.. Tolerancji religij- 
nej koniecznie wymaga sumienie lndzkie, to 
jednak, co czytamy w opisie p. Krestowskiego, 
zadziwi nietylko prawosławną Moskwę, “ale nie- 
mniej i katolików...“ 


co nie zwątpili w przyszłość. P. Majewski na 
cześć zrealizowanych usiłowań rządu narodoweą 
go z r. 1863, dr. Goldmann wniósł kielich na 
cześć wygnańców syberyjskich i tułaczów na 
obczyźnie, a dr. Władysław Dulęba grzmiące- 
mi wiwatami przyjęty toast na cześć Polek, na 
cześć niewiast naszych, które wszędzie, gdzie 
język polski zakazany, a myśl polska wygnana, 
z zapałem i wiarą przechowują tradycje naro- 
dowe i w młode pokolenia wszezepiają najwię- 
kszą z miłości — miłość ojczyzny. 

W imieniu młodzieży przemówił akademik 
p Dziubiński w tym duchu, że młodzież 
święcie przechowuje ideały narodowe, a w kie- 
runkn nowych dążeń idąc, pragnie zyskania dla 
tych ideałów milionowych mas ludu, dzisiaj w 
ciemnocie, w. nieświadomości — bo w nędzy Zo- 
stających. Mowca wychylił toast na zgodę na- 
rodowościową z Rusinami i pomyślność usiło- 
wań w pracy około podźwignięcia ludu. 

P. Onyszkiewicz uczcił pamięć po 
wstania pięknym wierszem toastowym, p. Hob- 
garski pił na zgodę wszystkich stanów P. Pla- 
ton Kostecki z niezwykłą siłą wygłosił wier- 
szem pełnym zapału młodzieńczego toast na 
cześć młodzieży z r. 1849., z r. 1863. i nowego 
pokolenia, tudzież „Pobudkę Krasiczyńską.* 

Wiersz ten wzbudził entuzjazm niesłychany. 

Odczytano następuie liczne telegramy, wy: 
rażające duchową łączuość z obchodem, z Kra- 
kowa od redakcyj N, Reformy i Djabła, z Ha- 
licza, Wadowic, Mikuliniec, Czortkowa, Starego 
Sącza, Zagórza, Drohobycza, Jarosławia i in- 
nych. P. Pl „Kostecki wniósł toast na cześć 
ks. Sapiehy. 

Karol Brzozowski, powitami grzmiącemi 
oklaskami, gdy wznosił kielich na znak, że 
chce przemówić, wychylił toast na doczekanie 
przyszłego, mądrze okrzykniętęgo apelu. 

W imieniu młodzieży szkoły dublańskiej 
przemówił młody hr. Piniński, podnosząc soli- 
darność najściślejszą młodzieży z uroczystością. 
W imieniu młodzieży z prowincyj zabranych 
kształcącej „się w Dublanach młodzieży, która 
przeszedłszy twardą szkołę Apuchtinów i całej 
falangi gnębicieli wszelkich objawów  woln: ści, 
wyraził mowca serdeczne podziękowanie zebra- 
nym za zawęzwanie jej do udziałn w uroczysto- 
ści, która orzeźwia i do wytrwałości w szkole 
cierpień zachęca. 

P. Kostecki wniósł. jeszeże zdrowie pre- 
zesa uczty, p. Karol Groman tradycyjne „Ko- 
chajmy się*, w którym to toaście oddał cześć 
kierownikom powstania i Rządowi narodowemn, 
a mianowicie żyjącym jeszcze i obecnym na u- 
czcie członkom jego Janowskiemu, Malinowskie- 
mu, tudzież dzielnej organizacji wojskowej w 
ręce Strusia Sawickiego. (Grzmiące oklaski.) 

P. Walerjan Podlewski wniósł zdrowie o 
becnego na nczcie jedynego jeszcze żyjącego 
Belwederczyka, pułkownika Paszkiewicza, wśród 
nieustających wiwatów, ks. Adam Sapieha zdro - 
wie nieobecnych uczestników powstania, poczem 
p. Podlewski zamknął neztę stosowną prze- 
mową. 

Uczta przeciągnęła się do w pół do dwu- 
nastej w nocy. 


Kronika miejscowa | ramiejscowa, 
Dnia 23 Stycznia 


* Repertoar teatralny. Dzisłaj we środe 
d. 23. stycznia przedstawioną będzie po raz pier- 
wszy kom. w.5 ak. Mellhaca i Gille:a, p, t. „Mój 
kolega* (Ma Camarade). 

Knmedja ta została nie przetłamaczoną, — lecz 
przerobioną dla naszej sceny z nwsględnie- 
niem wymagań i stosunków natzej publiczności. W 
przeróbce tej ominięto z całą skrupulatnością sco- 
ny lub wyrażenia więcej drastyczne. 

Jutro we czwartek d. 24, styczuia, po raz 
trzeci „Carmen”*, opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. 
W tytułowej roli występuje panna Helena Herman, 
primadonna opery warszawskiej. 

Z komedji w 4 aktach Anugiera p. t. „Awan- 
tarnics“ (Z'aventurićre), która w przyszłym tygo- 
duin przedstawioną zostanie na bancfis pani Nowa- 
kowskiej, rozpocząły się próby pamięciowe na 
sosnie, 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ja- 
tro we czwartek dnia 24 stycznia 1884 o godzinie 
6. wieczorem. $ 

* Wieczorek z tańcami, który się odbędzie w 
niedzielę 27. stycznia w wielkiej sali kasyna miej- 
sk'ego na rzecz Śśpiewników wydawanych przez 
Towarzystwo śpiewackie „Lutnia* zapowiada prsy- 
jemną i swobodną zabawę, tembardziej ża nie ma 
on cechę baln, a jak nas z dobrego źródła poinfor- 
mowano, jnż do wczoraj zgłoszonych było 60 par 
tańczących. Na gospodynie wieczorku zaproszoz6 są 
następujące panie: Hochbargerowa, Siemiginowska, 
Epsteinowa, br. Gostkowaka, Moesarowa, Schiffne- 
rowa, Małecka, Wernerowa, Balkowa, Riegerowa, 
Makarewiezowa, Heppowa, Ustijanowiczowa, Chą- 
dzyńska, z których tylko trzy pań z powodn wy- 
padków słabości w rodzinie niemogą wziąć ndziału. 
Skład komitetu: pp. dr. Malinowski, Makarewicz, 
Wachnuianin, Marynowski, Szczerbicki, Lidl, Grzy- 
wiński, Frennd, Plutyński, Galla, Stnpnicki, Fedak, 
Rastawiecki, Zbierzchowski; panie: Cetwińska , 
Prann, Jarecka, Zbierzchowska, Sołtyńska i panna 
Strożecka. 

Porządek tańców który oglądaliśmy znajduje 
się na gnstownej lutni a względnie na strunach 
wydrukowany. 

Bilety na moey otrzymanych zaproszeń można 
dostać w piątek w godzinach wieczornych od 6—-$, 
w niedzieli w połndnie od 12 do 2. w sali biblie- 
tecznej kasyna mieszczańskiego. 


* Komitet balu techników uprasza te osoby, 
które na balu być pragnę, a dotychczas zaprosze- 
nia nie otrsymały, by raczyły się po takowe zgło- 


Bić do kancelarji komitetn, która do 8 . znaj - 
dnje się na politechnice 1, i2. 
lutego będzie w-kotela s 


* Jedynym dziś autorem polskim, którego 
prokuratora stala konfiskuje, jest Józef Rogosz. — 
K.nfiskowano ma „Marzycieli*, gdy ich drukował 
w Dzien. Fol., konfiskowato ma w uaszej Gazeci: 
„Ostatniego Karmazyna*, konfiskają mu teraz „Mo- 
tory życia“, które w Krakowie drukuje Reforma. 
Rzecs atoli godna uwagi, że te sams „Motory ży- 
ola“, w których autor, eałkiem przedmiotowo, tj. 
nie biorąc nikog» w obrouę i s nikim nie sympa- 
tyzując, przedstawił walkę o miłość, chleb i wła. 
dzę, wskutek csego musial także poruszyć i wszech: 
stronnie wyświecić dzisiejszą kwestję socja!ną, 
te same „Motory życia" powiadamy, zostały p% 
szezone przez cenzurę warszawską, chociaż kwestja 
socjalna jest tam bardziej piekącą niż u naa, — 
W Warszawie, jak to w noworocznym numerze 


Instalacja p. Senczykowskiego 
na, probostwo katol. w Taszkencie. 


skij, donosi,“ jak pisze Kraj — 0 nroczystem 
wprowadzeniu przez M. G. Czerniajawa w Ta- 
szkiencie, odprawiania rzymsko-katolickiego na- 
bożeństwa. P. Krestowskij, pobudki, skłania jące 
AO ARY do działania na rzecz kato- 
icyzmu, tak objaśnia: 

„Ostatnia nasza ugoda z Watykanam, jak 
wiadomo, miała w rzędzie jnuych naturalnych 
swych następstw i to, że księża rzymsko-kato- 
liccy z kierunkiem moskiewskim, jak ojcowie 
Żyhński, Senczykowski i inni, nsunięci przez 
nowonaznaczonych biskupów od swej pożyte- 
cznej w moskiewsko-rządowym duchu działalno- 
ści, pozostali bez miejsc, ku niewypowiedziane- 
mu tryumfowi lndzi przeciwnego kierunku. Ta 
ki rezultat, po 20-letniej nezciwej pracy zmusił 
jednych, jak np. o. Żylińskiego, do uroczystego 
nkorzenia się przed stolicą rzymską, drugich 
zaś, jak o. Senczykowskiego, rzucił na rozstaj; 
ne drogi życia, bez żadnego punktu oparcia. 
Trzeba było ludziom tym dać chociażby jakie- 
kolwiek moralne zadowolenie, nie mówiąc już o 
kawałku chleba powszedniego. Tego wymagało 
moralne poczucie obowiązku i sama godność 
rządu moskiewskiego. I w tych to właśnie wi- 
dokach, dzięki staraniom Czerniajewa, o. Fer- 
dynand Ssenczykowski został naznaczonym na 
kapelana wojskowego turkiestańskiego wojenne- 
ko okręgu.“ 

Przytaczając powyższe słowa, gazeta Swiet, 
tak pisze : - 

„Naturalnie, że jest to niezupełnie mocna 
premisa. Osobiste wynagrodzenie  Senczykow- 
skiego, choćby on i był najgodniejszym szacun- 
ku człowiekiem, nie ma jeszcze najmniejszego 
związkn z wyniesieniem rzymskiego katolicy- 
zmu; cóż dopiero, gdy się zważy, że Żyliński i 
j'mu podobni upadli najmniej, jako ofiary kie- 
runku moskiewskiego. Ugoda nawet z Rzymem 
uigdy nie mogła mieć i nie ma znaczenia, Wro- 
piego państwn. Dokonana przez hr. Tołstoja, a 
prowadzona pod jego kierownictwem przez księ- 
cia Kantukuzena-Sperańskiego, wydała ona je- 
dynie błogie owoce — bo przyniosła pokój ma- 
sie rzymsko-katolików, a nigdzie nie stworzyła 
żadnych trudności. 

W każdym razie to pewna, że wprowadze- 
nie rzymsko-katoliekiego nabożeństwa w Tasz- 
kencie dokonało się z wielką okazałością i bla- 
skiem. Oto, co pisze p. Krestowski: 

„Na kaplicę odnowiono budynek poprzed- 
nich zebrań wojskowych. Wyznaczono mieszka- 
nia tak dla samego kapelana, jak i dla służą- 
cych. O 11. godzinie przed połuduiem napeł- 
niła się ona zarówno katolikami jak i prawo- 
sławnymi mieszkańcami Taszkentu. Z przyby- 
ciem głównego naczelniką kraju, zaczął się ob- 
rząd poświęcenia, po skończeniu którego o. 
Ferdynand przystąpił do odprawienia mszy Św. 
W czasie poświęcenią kaplicy í nabożeństwa, 
na estradzie, w blizkości ołtarza, znajdowali 
się zaproszeni przez o. Senczykowskiego, 
przedstawiciele miejscowego pra- 
wosławnego duchowieństwa. W ogóle 
całe miejscowe towarzystwo moskiewskie wraz 
z przedstawicielami duchowieństwa, administra- 
cji, wojsk i wszystkich stanów, a przy współ- 
ndziale lepszych sił muzykalnych odniosło się 
z zupełnem współczuciem do aktu odkrycia 
pierwszej w środkowo - azjatyckim wschodzie 
rzym. - katolickiej kaplicy... O. Senczykowski 
wyraził serdeczne podziękowanie od siebie i w 
imieniu swych parafian głównemu naczelnikowi 
kraju, staraniem którego urzeczywistniło się 
nareszcie założenie pierwszej rzymsko-katolic- 
kiej kaplicy w głębi Srodkowej Azji. 


ślicki, wyjdą ons wkrótce w czterech tomaęh. Czy 
do panów prokuratorów naszych nie możnaby się 
zwrócić ze słowami Taylleranda: Mzasieurs, pas 
trop de èle? 


+ Fałiks Klemsus Breański, jenera? brygady 
armii tarecko-angielskiej w roku 1856, zmarł dnia 
15, bm. w Antenil, licząc 90. rok życia. Sp. Feliks 
Breański słażył w wojsku połskiem w r. 1831, na- 
stępnie jako Lira basza brał udział w kampanii r. 
1864 pod Karsem, gdzie otrzymał za wa'eczność 
order Medżidżie. Opuściwszy po npadku powstania 
listopadowego ojczyżnę, osiedlił się stale we Fran- 
cji i ożenił się tam z panną Moliere. Pogrzeb śp. 
jenerała odbył się dnia 17. b. m. po nabożeństwie 
odprawionem w kościele Notre-Dame d'Autenii. 

* Wezuwjusz od dni kilku jest znowu ezynny. 
Na północv-zachód utworzył się nowy krater; lawa 
płynąca szerokiemi strumieniami, dosięgnęła jnż A- 
trio, a z wnętrza góry wśród silnego łoskotn wy- 
dobywają się bszustannie olbrzymie słupy dymn. 


* Nową kometę spostrzeżono w obserwatorjam 
w Mełbonrne dota 12. b. m. Gość rzadki nie bę- 
dzie widziany w Earopłe. 


* Dia weteranów z r. 183i. P. Wincenty 
W. w Tarnopolu kolekta na imieninach jak: w 21. 
rocznicę powstania 8 złr. 50 ct, 


Muzodya sakładu nar. im. Ossolińskich etwarta 
sodsieunis — prbas świąt ed godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek 1 piątek popoładnin od 3. do 5. dia 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Muzeum przemysłowe w ratusza codziennie 
ed godm. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
deis 80 et, ` 


publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 8. 

* Jutro we czwartek: św. Tymotensz; — ów. 
Tatjany. 

* Wiadomości policyjne s d. 22. stycznia b. r, 
Złożono w policji znalezione dwa akty notarjalne, 
zawarto przes Josla Finkelsteina i Schulima Aeker- 
mana. 

Pan J. B. R. zgabił wielki pugilares s kwo- 
tą 141 zł. 

Przyaresstowano Jakóba Boreżnickiego sa kra- 
dzież owoców, a Katarzynę Sworyń sza kradzież 
sukni. 

Marcin Kowaleznkowski, 23 lat liczący blon- 
dyn, o siwych oczach, wzrostn średniego, szerego- 
wiec 30 pułku piechoty, zbiegł z koszar. 


i 
a LJ 
* O tragedji Karola Brzosowakiego p.t. „Mslek*, 
zamieścił p. Aleksander Półkozic (Niewiarowski) ob- 
szerny fejleton w Kur. War, w którym przytoczył 
dwie nie najlepsze, ale „najmożlięysze* wobec sen- 
zury moskłewskiej sceny z tej trajpedji, objęte mia- 


Przeglądu Tygodniowego zapowiedział p. A. Wi. 4 
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nowicie pierwszą odsłoną piątego aktu. Nadto umie- 
ścił autor w tym fejletonie ustęp z listu p. Karo- 
la Brzezrwskiego, który, mniemamy, zainteresuje 
wszystkich, co znają ten piękny utwór. 

W liście swoim Karol Brzozowski oddaje go- 
rące pochwały artystom teatru lwowsklego z9 wy- 
borne zrozumienie i wykonanie ról im powierzo - 
nych, a zarazem spowiada się z niepokoju jakiego 
doznawał, oddając „Maleka na scenę. 

..„Dawałem go — wierzcie mi — (powiada), 
z uczuciem, które porównać mogę tylko z tem, ja- 
kiego doznawałom niegdyś, w chwili gdy bój się 
miał zacząć przeciw potrójnym i poezwórnym siłom 
nieprzyjacielskim — miałem jednak nadzieję, iż źle 
tak bardzo rzecz nie pójdzie, widząc z jakim za- 
pałem artyści wzięli się do ról swoich." 

Pisząc o trzeciem przed sawieniu „Maleka“, 
podczas którego, według dołączonego w wycinku 
sprawozdania dzienników lwowskich, publiczność 
przepełniła salg i z entuzjazmem przyjmowała: 
sztukę, artystów i autora, Brzozowski wyznaje że 
wróciwszy wprost z tego przedstawienia do domu, 
z šalom rozmyślał o tem, iż w nieświadomości o 
swoich siłach twórczych w tym kierunku zmarno- 
wał lat trzydzieści! 

..„Bo trzeba wam wiedzieć (mówi), iż pierw- 
sze trzy akty „Maleka“ napisałem był jeszcze w 
roku 1849. Rękopism wtedy mi zagiuął i wpadł mi 
w ręce aż w Ośm lat później, nadesłany s Rzymu 
Zagubiłem go po raz drugi i odsznkałem znowu, 
lez aż w Konstantynopolu, gdym przejeżdżał tam- 
tędy z Syrji do Lwowa, przed trzema laty. Wte- 
dy teń skończyłem go wreszcie... Treść „Maleka“ 
podał mi ś p. mój ejciec, z książki Mey'a, druko- 
wanej w Paryżu w r. 1822, a udzielonej mu przez 
ówczesnego księdza oficjała z Władysławowa i za- 
lecłł mi, ażebym kiedyś, skoro pocznję się na si- 
łach, przedmiot ten opracował. Wolę ojca spełai- 
łem..." 

Wreszcie kończąc fejleton, p. Niewiarowski tak 
pisze o naszym antorze: 

„Przed trzema miesiącami upłynęło lat czter- 
dzieści, gdy poeta, młody mówczas jeszcze, otrzy- 
mał to zlecenie, zapewne w chwili, gdy żegaając 
rodzinę, wyjeżdżał, a raczej faktycznie rzecz okre- 
ślając, wychodził z kraju wraz z ś. p. Romanem 
Zmorskim i żyjącym Teofilem Lenartowiczem, od- 
prowadzany przezemnie i przez nieboszczyka Mi- 
ehała Morzkowskiego (pierwszego męża p. Walerji 
Marreńć) do granicy. Że zaś iatatnie rozpoczął był 
pisać „Maleks* w'r, 1849 lub I wcześniej nieco, 
świadczy mi o tem fakt, a raczej tylko wspomnie- 
nie dawae. Pomnę albowiem, iż wkrótce nrzed ową 
właświe epoką, gdyśmy obadwaj: on — z ciemną 
jeszeze podówczas brodą, a ja... bez łysiny — grza- 
ni młodzieńczym ferworem, z Niemiec, przez Szwaj 
carję, dziadowi dzisiejszego króla Humberta, Ka- 
rolowi Albertowi sardyńskiemu, „na sukurs* prze- 
ciw Anetrjakom zdążali -— w drodze, szczególniej 
zaś jadąc wolno dyliźansem przez Alpy, Brzozow- 
ski deklamowzł mi ustępy x jakiegoś poematu dra- 
matyesnego 0 kolorycie wschodnim, który zaczął 
był pisać wtedy. 

Był to zapewne płorwany zamach jego pióra 
na „Maleka“, który, miestety, dopiero w lat trzy- 
dzieści " górą później — na scanio lwowskiej się 
zjawił 2p- kto wie, ezy nie będsie tylko poprze- 
dnikient uyoh, jeszcze piękniejszych w tym ro- 
dzajn dramatów, jakie stary jnż wiekiem, lecz mło - 
dzieńczy duchem „śpiewak lasów anatolskich* jesz- 
cze nam utworzyć — co daj Boże — gotów.“ 


— .9, Żółkiew d. 21. stycznia. Dzisiejsze spra- 
wosdanie wasze o obchodzie jubiłenszowym ks. o- 
pata Nowakowskiego uzupełniam niektóremi zzcze- 
gółami. I tak w przedednin uroczystości składali 
życzenia swe ka. jubilatowi e. k. nrzędnicy polityczni, 
następnie pospieszyło z gratulacjami nader licznie 
zebrane rnskie duchowieństwo dekanalne, w któ- 
rego imieniu przemawiali z całem ciepłem szcze- 
rego ucznoia dziekan żółkiewski i proboszcz w Za- 
meczku ks. Kalitowski i proboszcz w Krechowie, 
expositorio canonicali odznaczony, ks. Trochimowicz. 

Z duchowieństwa łac. przybyli na tę uroczy- 
stość ks. proboszczowie : dziekan Tarczyński z Ma- 
gierowa, Staehów ze Złoczowa, Encinger z Narola, 
Stojałowski ` lioaną proceają z Kulikowa, Iwa- 
nicki z Wołkowa, Lanszka z Mostów wielkich, Ka- 
miński z Radek, Banch z Rawy ruskiej, Zaremba 
z Bukaczowiec, Niedźwiecki, administrator z Uhno- 
wa, Krans, wikary z Czerniowiec. Z duchowień- 
stwa rnskiego obecnymi byli na nabożeństwie ks. 
proboszczowie: Porodko z Glłńska, Podoliński z 
Derewni, Wiechański ze Smerekowa, wszyscy trzej 
w ornatach swego obrządkn, snperjor konwentu ba- 
zyliańskiego w Żółkwi ks. Tarozanin oraz obaj 
księża Karpowicze. Konwent dominikański w Żół- 
kwi reprezentował przeor tego konwentu ks. Bro- 
nisław Biernat. 

Jnbilata, ubranego w szaty pontyfikalne, przed 
którym asystujący mu księża Zaremba i Krans 
nieśli wieniec laurowy i krzyż, zielenią przyozdo- 
biony, wyprowadzono z pomieszkania proceajonalnie 
wśród śpiowu hymnn pochwalnego, odgłosn dzwo- 
nów i wystrzałów moździerzowych, szpalerem, przez 
ochotniczą straż ogniową utworzonym, do kościoła 
przed wielki ołtarz, gdzie po odprawieniu modłów, 
w takim razie rytnałem przepisanych, dał ks dzie- 
kan do rąk jabilatowi krzyż i włożył na głowę 
jego wieniec laurowy, w którym jubilat całą sumę 
pontyfikalną swyltu głosem dźwięcznym i donońnym 
odśpiewał. Oprócz mowców, przez was. wymienio: 
nych, przemawiali zaraz po nabożeństwie, w po- 
mieszkaniu jubilata burmistrz miasta p. Niemen- 
towski w imieniu Reprezontacji miejskiej, urzędni- 
ków magistratnalnych, i członków ochotniczej straży 
ogniowej; p. Herz Ehrlich, nanoczyciel religii, w 
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imieniu Izraelitów żŻołkiewskich, którym ks. opat 
odpowiadając, przypomaiał im słowa p Goldmanna, 
wyrzeczone w synagodze żółkiewskiej podczas ju- 
bileuszu Sobieskiego: „Bądźcie Izraelitami, lecz 
bądźcie oraz i obywatelami kraju, w którymeście 
się nrodzili i kochajcie „tę ziemię, która jest wa- 
szą żywicielką!* [mieniem parafian obrz. łac. w 
mg. Ruda krechowska przemawiał włościanin Lndwik 
Zendwalewicz, dalej obywatel p. Ramułt z Woli 
wysockiej, zaś dawni parafianie z Kulikowa zło- 
żyli w podarku jnbilatowi, po ślicznej przemowie 
ks. Stojałowskiego, bogato ozdobną księgę „Żywot 
Chrystusa* przez Lndwika Venillota z rycinami. 

W drodze na neztę wstrzymał jubilata kahał, 
krórego przedstawiciel p. Zipper podał jubilatowi 
Thorę do ncałowania wsród wiwatowych okrzyków 
zgromadzonej ludności izraelickiej, Tak więc wszy- 
stkie stany wzięły ndział w tej uroczystości — je- 
dna tylko szkoła, ta córka kościoła, jak się zazwy- 
czaj z emfazą wyrażają, jako korporacja nie miała 
owego przedstawiciela ani w szeregu licznych de- 
putacji ani na uczcie; nikt w jej imieniu nie pod- 
niósł zasług jubiłąta, który przez tyle lat był 
szkół wizytatorem. 


— Z Kozłowa. Miejscowość nasza była d. 18 
b. m. widownią okropnego wypadku. Oto kiedy w 
łaźni żydowskiej znajdowało się kilkadziesiąt osób, 
zawaliły się pod ciężarem ludzkim ławki w izbie 
łaziebnej, przygniatając sobą wielu. 

Kto mógł rznoił się do drzwi. W popłochu 
tłum zbił się, zmięszał, utworzył mator, i kto wie 
co byłoby się stało, tembardziej, że silua para za- 
pierała widok, gdyby nie wdanie się kilku przyto- 
mniejszych. Ich nsiłowaniom udało się uspokoić u- 
myały oisnących się i skłonić do zostania w łaźni, 
którą powoli teraz opróżniono. Im zawdzięczyć po- 
trzeba, że wszystko skończyło się na kilka lekkich 
skaleczeniach. 

Kto tu winien głównie, oczy zarząd łaźni, że 
nie nannął przegniłych, zawaleniem grożących ła- 
wek, czy nrząd gminny, że zaniedbał potrzebnego 
nadzoru, okaże śledztwo, które pewnia wdrożone 
zostanie. 

Szczęścem nazwać można, że pod naciskiem 
nie załamała się zgniła, drowniana podłoga, tylko 
endem nad dość głęboką studnią wisząca, którą bez- 
zwłoczuie znieść należy. — Może głos nasz nie 
będzie głosem wołającege na pnszozy. 

W Brzeżanach odbędzie się dnia 27. b. m 
o 3. godzinie popołudniu w sali Rady powiatowej 
doroczne walne zgromadzenie członków oddziału 
brzeżańskiego Towarzystwa wzaj. pom. ofiajalistów 

w. Na porządku dziennym między innemi spra- 

wami, wybór delegata do Rady nadzorczej Człon- 
ków rseczonego oddziałn do licznego Zebrania za- 
prasza aaatępca przewodniczącego. 
Wina. Skntklem filoksery wina tegoroczne 
we Francji ntrąciły zwykłą swoją wartość. W Bor- 
deaux utworzoąo komitet sanitarny, który znaczną 
ilość wyrobu podrabianego wylać nakazał, Zapo- 
wiadają z tego powodu znaczne podrożenie francu- 
skich win, rozumie, się czystych. 


— Samobójstwe. W okropny sposób odebrał so- 
bie w tych dniach życłe fabrykant wyrobów cera- 
miezzych w Paryżu, Barten. Dnia 5. bm. udal się 
on dorożką do lasku Bolońskiego, wziąwszy Z so- 
bą skrzynkę żelazną, która zawieraia 5 kilgrm. 
prochu. Po odprawieniu derożki, ndał się na miej. 
sco odludne, nsiadł na owej skrzyni i za pomocą 
naboju dynamitowego podpalił w niej proch. Roz 
legł się straszliwy huk, a poszarpane ciało nieo- 
szczęśliwego wyleciało wysoko w powietrze. Na 
koronach. najwyższych -drzew -znajdowano. następni 
szczątki zwłok samobójcy. Obie ręce znaleziono w 
znacznej odległości od tego miejsca, a w jednej s 
kałuż niekształtną massę krwawą, w której leka- 
rze poznali głowę. Przeszło godzinę trwało zbiera- 
nie tych szczątków. Powodem okropnego tego samo- 
bójstwa był zawód doznany w miłości, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń duia 21. stycsnia. Na dzisiejszy targ 


} zypędzono wołów galicyjskich i buzowińskich 398 wych 


węgierskich 1674, niemieckich 468 -- razem 2540. 
Galicyjskie płacono 56 do 60 i 65 złr.i 
węgierskie 53, 58, 59 1 60 zł, — osobliwe 64 do 
67 złr., niemieckie 60, 65 i 68 złr. 
Wszystko sprzedano. 


Wilhelm dAmirewicz & K. Schele. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości, 


Podczas gdy pisma wiedeńskie w odwie- 
dzinach Giersa widzą zapewnienie pokojn ze 
strony Moskwy i różowym oddają się nadzie- 
jom, moskiewscy pansławiści naraz oblali roz- 
marzone głowy zimną wodą. Oto co czytamy w 
Nowoje Wremia: 

, „Byłoby rzeczą do życzenia, żeby wiadeń- 
skie Koła polityczne nie oddawały się za wiel- 
kim nadziejom co do przyszłego stosunku Mos- 
kwy do egoistycznych planów Austrji na za- 
chodzie półwyspu Bałkańskiego. W żywotnych 
kwestjach na Wschodzie Moskwa przed nikim 
się nie cofnie, choćby już dlatego, że nowa ule- 
głość prędzej lub później wywołałaby nowe za- 
wikłania na półwyspie Bałkańskim 1 stworzy- 
łaby prawdziwe niebezpieczeństwo dla enropej- 
skiego pokoju, o którym naradzał się minister 
Giers z hr. Kałnokym w Wiedniu i Berlinie. 


Listy zastawne 
(za 100 złr.) 


„  spł. w 38 lat5 pr. w.a. 
149 50/1560 — | Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 
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ŚP 18607, 600 „ » »5 » |23 S124 — |Wiedeński Bankvoroin po 100 ||57 50107 5(|Galic. bank hipot. 6 pr. wa. 
EJ 1860 „ 100 » » » 147 - |148 — È s „ Zakł, kr.włość „ , 
ZA 1864 p l0» na». - 69 al16€ 7 Akcje kolei. Bank austr. węg. m. k. 5 pr 
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+ ua.” . . e >% 4 SÓW . . . e 
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Kolei gal. Karoła Lud. po 200 A ae op CZ 
In46 publi pie EE ko 0 . o 8:4 5 |295 - |Czeska z 800 zlr. sr. w. a 
EDP LI: Morawsko - Bzięsha (central. Elżbiety po 5 pro. sr 
Węgiereka renta złota 6 pr. po po 200 zir. . . . . . 28 -| 82 „ em. 18625 pr. Sr. w. 8. 
100'złr. w.a. . « « . 121 40/121 55, i» owsko- Czerniow.- Jasska A W u 187059 p » 
Węgierska poż, kol. po 120 zł. o ROOT ; raczy s +26 78 — |158 20f n» i» 18725, » s 
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Akcje bankowe. 


Ang'n-austr, po 200 i 120 ał. 
Bodencred. at Gos. 200 zł. 


Zakład kredytowy dla handlu 

3 = . e . e . {302 80,308 

zakład kred. wegier. 200 słe. 1308 _ 130) 700 zr sre 

Tea askont, niższo-austr. Węgier zacbu 
pORSOOFEIT "x. |. nn 540 815 400 z r. w- 


Staatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
Gid'ahn po 200 zt. sr. 
116 --|116 £0 Tramway wied. po 170 zł. 
247 76)228 Węgiersko-galicyjski (Łupki, 


po 200 Zie e - > + a 
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—|a IV. e. z 300 zt, 5 pr. 

a | Lwow -Czer.-Ja88. I. em. 1885 
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PPOR SĄ iw -Oor Jain III. em. 1868 

800 zł. 5 pro. mr. w. a.. 


hrem . . . 
du. (Weatb.) p 
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Bodencred.allg. öster. 5 pr.zł. |119 75/1320 F 


Hr. Loris-Melików, przybyły niedawno do|nie kosztów postępowania sądowego. Obie stro- 


Petersburga, zachorował na tyfus. 
zdrowia jest niepomyślny, albowiem prócz tyfu- 
su przyłączyło się silne zapalenie płuc. Chorego 
leczy jeden z najznakomitszych lekarzy, Botkin. 
L4 
* s 
. Nominacja ks. biskupa Janiszewskiego, za- 
mieszkałego obecnie w Krakowie, na koadjatora 
dyecezji gnieznieńsko-poznańskiej, jest pomimo 
przeciwnego twierdzenia Neue fr. Presse, bardzo 
wątpliwą. 
a S 
* 

Wiedeń d. 23. stycznia. (Pryw.) Wykonaw- 
czy komitet prawicy ułoży dzisiaj finalnie u- 
mówiony tekst motywowanego przejścia do po- 
rządku dziennego nad wnioskiem Wurmbranda. 

Wiedeń d. 23. stycznia. (Pryw.) Wszystkie 
kluby prawicy zgodziły się na motywowane 
przejście do porządku dziennego. 

Wiedeń d. 23. stycznia. (Pryw.) Koło pol- 
skie obradowało wczoraj nad wnioskiem 
Wurmbranda, a mianowicie nad zamierzonemi 
przez prawicę motywami przejścia do porządku 
dziennego, które z małemi zmianami przyjęto. 
Szczegółów posiedzenia podać nie mogę, ponie- 
wał uchwalono zachować je 'w tajemnicy. Na 
życzenie klubu hohenwartowskiego, zapisze się 
do głosu także ks. Jerzy Czartoryski i będzie 
wybrany na jeneralnego mowcę prawicy. 

Wiedeń d. 22 stycznia Giers: ze synem Mi- 
chałem odjechali dziś przedpoładniem z powrotem 
do Petersburga. Ambssador ks. Łabanów z całym 
personalem poselstwa odprowadzili ich na dworzec. 

O godzinie 10. przybył tu Tisza i ndał się na- 
tychmiast do cesarza na posłuchanie, które trwało 
godzinę. 

Wiedeń d. 23. styczaia . Tisza konferował 
wczoraj godzinę z Kalnokim, i zapewne we 
czwartek powróci do Pesztu. 

Wiedeń d. 23. stycznia. Fisert, ofiara mor- 
derczego rozboju na Mariahilf, umarł w nocy. 
Mały Eisert jest bez nadziei. 

Wiedeń d. 23. stycznia. , Arcyksiężna Marja 
Teresa lekko zachorowała. ` 

Wiedeń d. 23. stycznie. Tisza miał dziś o 
godz. 10. rano posłuchanie u cesarza; popołu- 
dnin odjedzie z powrotem do Pesztn. Zdaje się, 
że projekt ustawy o małżeństwach żydo-chrze- 
ściańskich będzie cofnięty, — a w jakiej for- 
mie, to rzecz większości Izby posłów. 

Wiedeń 22. stycznia.» Posiedzenie Izby po- 
słów. Wpłynęły następujące przedłożenia rzą- 
dowe: projekt w sprawie częściowej e u- 
stawy o opodatkowaniu fabrykacji drożdży i 
podwyższeniu cła przywozowego nałożonego na 
drożdże; projekt ustawy o kolei lokalnej Bernik 
(Fehring) Fürstenfeld; projekt nstawy o &mor- 
tyzacji kosztów budowy lokalów zarządu W por- 
cie tryesteńskim; projekt ustawy o przyczynie- 
niu się państwa do kosztów: 'aregalowania Dra- 
wy w Karyntji. Przewodniczący poświęca smar- 
łemu p. Hermanowi gorące'wspomnienie. Nowo 
4 wybrani posłowie składają przyrzeczenia par- 
lamentarne. 54 

Minister skarbu odpowiada na inturpełację 
p. Tauschego w sprawie wyrównań w dpodze 
reklamacji z powoda wymisra podątkg głanto- 
wogo. Minister sprawiedliwości odpowiada Da 
interpelację w sprawie ułożenia listy sędziów 
przysięgłych w Lipie Czeskiej,  t na inter* 
pelacją chbauera w śgeaWi» połiąpiczia z 
adjunktem sądu powiatowego hedlem (w 
Styrji). Sledztwo dyscyplinarpe nie wykazało 
żadnego karygodnego faktu, mimo to, we- 
zwał go minister, aby ze W. u na przewa- 
žającą liczbę Indności słow ej w powiecie 
St. Martin, złożył godność przewodniczącego 
tamecznego miejscowego wydziału niemieckiego 
Schulvereinu. Minister łby był urzędnika 
tego przenieść, postąpił Sobie jednak z całą 
względnością, i ewentualnie zawsze tak postę- 
pować będzie. Chlumetgky interpeluje w spra- 
wie zamierzonej decentralizacji kolei państwo- 


ch. : 

Następnie rozpoczyna się dyskusja nad 
wnioskiem Stendla w sprawie zmiany systemu 
chowania zwłok w Wiedniu (aby wolno było 
palić zwłoki), Wniosek Stendla po krótkiej dy- 
skusji, w której brali udział Steudel, Pfügel, 
Roser i Burgstaller, przekazano specjałnej ko- 


isji. 

Wniosek Richtera w sprawie wydania usta- 
wy o zmianie przepisów ustawy sądowej, tyczą- 
cych się egzekucji ruchomości, przekazano ko- 
misji prawniczej, W końca przedłożył rząd pro- 
jekta ustaw o upaństwowieniu kolei Franciszka 
Józefa, kolei Rudolfa i kolei Arlberęskiej. 

Meskwa d. 23. stycznia. Wczoraj odbyło 
się po pierwszy raz od czasn koronacji zebranie 
Szlachty. Jenerał- gubernator wypowiedział na- 
dzieję, że szlachta jak dawniej tak i nadal bę- 
dzie podporą tronu i ojczyzny. Adres lojalności 
do cara przyjęto. 

Zagrzeb d. 23. stycznia Pod przewodni- 
ctwem bana odbyła sią wczoraj konferencja w 
sprawie budżetn Pogranicza. 

Berlin d. 23. stycznia. Nordd, Allg. Zig. o- 
świadcza, że ço donoszą dzienniki o kandyda- 
turze ks. Radziwiłła na posadę koadjntora dye- 
cezji gnieźnieńsko - poznańskjcj, niema żadnej 
podstawy; o tej kandydatuńa p ani myśli míema 
i być nie może. 1. 

Temeszwar d. 23. styczni” Dr. Rosenberg, 
który hr. Batthyaniego zabił w. pojedynku, zo- 
stał skazany na dwa lata więzienia 1 zapłace- 
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żąda. 
w. 2 


Stan jego |ny zgłosiły apellację. 


Paryż d. 23. stycznia. Izba posłów odrzu- 
ciła 270 głosami przeciw 180 podanie o zezwo- 
lenie wytoczenia procesu deputowanemu Tallan- 
dier. Odrzucony przez Izbę posłów kredyt 3 
mil. franków na kolej Senegalską, senat pozwo- 
lił. Minister Raynal oświadczył, że pożyczka 
nie będzie wyższą nad 360 mil. fr. 

Rżym d. 23. stycznia. W Izbie posłów in- 
terpelował p. Bernini z powodu rybołowstwa na 
Adrjatyku (na brzegach austrjackich) i zamor- 
dowanie jednego rybaka w Splicie (Spalato). 
Minister zastrzegł sobie, że czas odpowiedzi na 
tę interpelację sam naznaczy. Projekt ustawy 
o przedłużeniu sądów mieszanych w Egipcie 
przyjęto. , 

Paryż d. 23. stycznia. Na pisemne zapy- 
tanie Ferryego odpowiedział listownie rezydent 
chiński: Ogłoszony w Deutsche Revue (przez 
nas powtórzony; p. r.) list Tsenga (obelżywy 
dla Francji) pochodzi od Tsenga, i był do re- 
daktora tego pisma, na jego żądanie, wystoso- 
wany jako prywatna informacja. Margrabia 
Tseng nie spodziewał się, że redaktor zrobi z 
niego użytek publiczny, i odpowiedzialność za 
to nie może spadać na niego. 

Paryż d. 23. stycznia. Uchwała Izby po- 
słów co do prefektury policji w Paryżu (aby 
opłacało państwo a nie miasto) wywołała 
ruch między organami bezpieczeństwa publi- 
cznego, które zaprotestowały przeciw zamierzo- 
nym zmianom co do emerytury. Wszelako nie 
było ani strejku policji, ani Ładnego innego wy- 
padku. Zresztą rząd przygotowuje poprawkę do 
ustawy, która policję uspokoi. 

, Wiedeń d. 23. stycznia (pryw). Jeden z tam- 
tejszych redaktorów otrzymał posłuchanie u Giersa. 
W rozmowie minister moskiewski oświadczył, że 
przybycie jego do Wiednia nastąpiło na skutek do- 
niesienia Łobanowa. iż cesarz życzy sobie go wi- 
dzieć. Wizyta jego jest nietylko rękojmią, ale i 
dowodem pokojowego usposobienia. Z całego tonu 
mowy Giersa przebijał nasrtój pokojowy. Charakte- 
rystyczne są Giersa słowa o księciu bułgarskim, 
Aleksandrze, ó którym się wyraził, że za szybko 
zapomniał o tem, co zawdzięcza Moskwie. 

Wiedeń d. 23. stycznia. (Pryw). Misja Tiszy, 
jak zapewniają, uwieńczioną została pomyślnym re- 
zaltatem. Minister prezydent odjeżdża dziś do Bu- 
dapesztu. 


- TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrckeją Jana Dobrzańskiego. 


We środę dnia 23. stycznia 1884. 
Po raz pierwszy: 
Mój kolega 


(Ma Camarude) 
komedja w 5 aktach z francuskiego pp. Meilhac i 
Gilles, 


Początek o godsiwie 7mej wieczorem, 


Przyjechail d. 23. stycznia 1888. 
Hotei *vsZA: A, Cielecki z Perchowa, ” 
Garapich z Popowie, W. br. Czechowicz z 
B. Krug »lnieki ne Złoczowa, M. Krasny /jego u 
strawy. E ważne * 
Howl WARSZAWSKI : Z. Zogojski z Daat- 
wy, ke. J. Kiczniakiewicz z Czerniowiec. 

Botel ANGIELSKI: W. Wolański z Duplisk, 
W. Palsel z Czerniowiec. 

Hotel EUROPEJSKI: K. Habdank Hsnkie- 
wiog, z Sinkowa, J. Jordan z Olezaniey, dr. H. Ja- 
siński z Tarnopola, ks. W. Rostkowioz z Zerawy 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług segaru lwowskiego. 
Przychodzę do Lwowa 

Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, © gods. 9 min. 27 wieczór eg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o g 7 
min. 56 wieczór pociąg lokalny miçazany, 

Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wieczór op- 
ciąg pospioszny, o godz. 3 35 rano i o godz. 8 minut 
62 po poł dain pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYBK ; na dworzec w Podząmosu o 

ods. 10 m. 17 wieczór pociag pospieszny, o godz. 2 m. 

l rano i o gods. 3 min. 48 po połud. pociąg mięszany. 

= ORZEŁ na dworzoc główny eh 

o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 

gis, 5 raso i o godzinio 4 min. 16 po ia see 
ęszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz, 8 
min. 28 „pociąg  zzye<Thl gro © W api min. 39 

oai gazany, i o | „538 po i] 
fokalny zzo LC YL tag po.póła pociąg 


Lwów. Z Izby handlowej. 28. stycznia 1884. 
1. Akcje za 
bez kuponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galio. Kar. Lud. 200zł. m.k. 294 756 298 — 
„ lwow.-czern.-jasa, 200 zł. w. a. 171 45 174 25 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 298 — 302 — 
„ kred. galic. 200z}. w.a. 252 — 257 -- 


2. Listy zastawne sa 100 wr. 
bez kuponn bieżącego : 


Tow. kred. galio 5 pre. w a. 98 40 99 40 
D » n 4 LJ > 90 25 91 25 
z 8.» 0 „ okre. 98 40 99 40 
" EJ 4 n ” 86 — 87 — 
Banku hyp. gålic. 6 „ >» 101 40 102 40 
" n e 5 U + 97 40 98 40 


100 25 101 25 
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= isi PO SZELJH N gagar | KDEEDSJECE 
KTH EJ V agis sie SErzĘ 
RA NFEE BbiŹPŹ w girs” s een 
Rap dak ośłzg "| ZŻEjię EETL 
wod PB AAS me- E-E- w S$ 
S runn? | Aissi e iig 
w eseje | Noszę sapea Eag 
TETH RTE mèi; 8; B 
PEF ERTH Ee Fia HHE 3 
EEEE i Fiar 
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© ai R NINO PCETEFEFTECZLE Ra”) 
sè ją LKECEKIERZE I sii o elar 
ZSHEDEREMNDAKKON [5 Sss 
sA "2 FE  z$Ś RETECTEJE sfusi O Za” 
2) SHM m 4 2 ESDA 2 wsz BZASĄE . zZ i 
A AN Sa „2 s2AByZEB sM $E. Saaai 
= "RZ © dE 3 G"233.GE E NATE -$ > 2% 
© -æ z. a p S $ A SM a a š E eq „ZO o SE 
WZ Z izżczia S| Erou FE sĘzaazę sf 3 
Ś 32H EFFE E- MAREA s PETE ipa 2o 
ZĘ ŻĘ p 444? BHG IEEE TE A 
255 Z £ BFE E E . 
PEER UER UUPE BOA EEE 
~ AiR 2 28 p Eataog rotg Audpan eu | Z ies 
Ś 3: 7 PPE Zdbouwizżiie żiizać ce 
mom A 


Listy dłużne g. z. kr. wł 6 pr. 
z z ” s s » 


3. Listy dłużne sa 100 słr. 


Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat 


4. Obligi za 100 ałr. 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 98 50 99 50 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a, — — -- — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 101 50 102 60 
Pożyczka „ „ 18834'/,7/, 89 75 90 75 
5. Losy 
Miasta Krakowa 17 50 1950 
„ Stanisławowa 22 50 2450 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5 62 5.72 
at cesarski 7 i 5.64 5.74 
N naaa Hj . $ 956 9.66 
Półimperjał rosyjski . 3 987 9.97 
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
» e papierowy 115'/, 11813 
100 marek niemieckich 5910 598) 
Srebro . , » F = <= = 
Kupony w srebrze — my — — 

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 

Wiedeń, dnia 23. Stycznia 1884. 

„ godzina 1. minut 45  poełaczim 
Alpiny 69.25 Weg. akcje kr. 303 50 
ńnglo-Auztr. 116.25 Unionshank 113.75 
Kolej Kar, Lad. 295.25 Nordbnha 258 —- 
Kolej Połnd. 143.70 Kote Ad, 171— 
Kolej paha. Elżb. 319.80 Koiejlw.-czom 173 25 


Weg. Nordostb, 156.— Wied. Comino ] 124, — 


wag. obl. p. sł. 98.75 Elbetal. s» 203.50 
Weg. cia, losy r. 111.40 Lesy tarech tę 20.— 
ZA. ren. węg. 4'/, 89.25 Bankysr<i>. 101.25 
Ros. rabel. pap. 1.17.7/, Losy węgise. 113.70 


Galis. indemn. 99.25 Markt niemiec. 
Usposobienie: słabsze. 


Wiedeń, dnia 23. stycznia 
godzina 10 min. 33 przed poiudniem 


Akcje kredyt. 305.— Anglo-austrj. 116.60 
Kolej Kar. Lud. 296.25 Kolej poindu, 14380 
Unionsbank 114.— Napoleondor 9.61 
Rossyj. bankn. 1.17 '/, Usposobienie: silne 
Merlin, dnia 22. stycznia 
godzina 5 minut 42 po połudaiu. 
Rosyjsk. bankn. 197.60 Akcje kredyt, 528.50 
Lombardy 244. — Galicjskie 124.40 
Poż. wschod. 56.40 Austr. bauk. 168.59 


Szamatani w medycynie. 


Oto wracają z Sabaudji kcmiuiarze do Pary- 
ła razem z przekupniami kasztanów, przejmnjącem 
zimnem, deszczami, wilgocią, śniegiem, mgłą i ca- 
łym zastępem wstrętuych chorób właściwych tej 
porze roku, 

Jeden z naszych przyjaciół, stary astmatyk, 
który oczekiwał zawsze powrota zimy z przeraże: 
piw. zadziwił mię nadzwyczaj, gdyśmy go spo- 
pierwszego dnia wystawionego na cztery wiz- 
nucącego sobie wasoło, z odkrytą szyją i bar- 


rę ubranego. 
kot | mob mój , ogi, zawołał, znalazłem ną ko. 


żem zwiokał Gl dłage, zanim je użyłem. A to 
dłatego, żem był tak często oszukiwany przez za- 
chwalanie leków przy odgłosie bębnów jarmarcz- 
nych prsęz szarlatanów przebranych za lekarzy, że 
nie miałem zaufania do Żadnych reklam, które 
corocznie sprowadza zima razem z katarem i ka- 
szlem. Jeżeli kiedykolwiek będziesz pan zakatarzo 
ny, dodał, nie knpuj nic, ani ulopków, ani past, 
ani cukierków piersiowych, które pana sprawią o 
brzydzenie i w dodatku sprowadzą jeszcze chorobę 
żołądka. Kup pan po prostu u swego aptekarza 
pudełko pastylek smołowych Górandella. Działa- 
jąc za pomocą wdychania, wprowadzają one woń i 
wyziewy smołowe do dychawek i ani jeden atom 
z tego nie jest stracońy dla kanałów oddechowych. 
Roznmie się, że wyleczenie jest naturalnym skut- 
kiem tego Środka. .-.. 

Pastylki smołowe Góraudel'a są jedyne, jakio 
nagrodzone zostały przez komitet sędziów na wy- 
stawie powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wypró- 
bowane w skntek orzeczenia komitetu zdrowia U- 
poważnione do wprowadzania do Rosji przez mini- 
sterjum na zasadzie orzeczenia i potwierdzenia przez 
komitet lekarski w Petersbnrgu. 

Pudełeczka zawierają 72 pastylek i znaidnją 
się we wszystkich aptekach. Sprzedaż hnr owa u 
wynalazcy p Górandel, aptekarza w Sainte Mena 
hould (Francja). We Lwowie w aptekach pp. Mi 
kolascha i Krzyżanowskiego. (III 


mm 


Wszech medycyny 
dr. Władysław Białkowski 


po dłaższoj praktyco szpitalnej, osia ł 
w Tłumaczu. 


Wovkonujo także wszelkie operacja wchodzące w 
zakros praktyki dentystycznej. Mioszka obok miejscow .go 
kasyna. 


Td 


nizbRS, wre "Iana -Aan ina -e 
gn , 


„da 


ucjona' 


zyko! 


Na karnawał |! 


Nowo zaśażona 
I SPECJALNA 


„FABRYKA CZEKOLADY | 


Na karnawal 1884. $ 


Kwiaty francuskie, zarzutki, wachla-| 
rze, kołnierzyki, rękawiczki, krawaty, 
żaboty, welony Ślubne, kryzy, koron | 
ki, pończochy kolorowe, sznurówki, 


pudr Vindobona, Veloutin Fey, Pol-f Handel h biw „Gakrowych, 
mana  perfumerja, woda kolońska, > ) izbą I wyro 
wszelkie przybory pack | Karola BaHąbana. firmą : 
poleca najtaniej świeży transporty Z EJ H, T R E T E R, 
W Bystrzonowski Lwów ve Lwowie, ul. Kopernika | 
we LWOWIE. 1467 1—3 Í poleca obok apteki p. Mikolascha, 
|.|.|wii.  . ON ||| świeżą wyśmienitą ciemno- poleca swój obficie zaopatrzony | 
IMM I naciągającą ZAKŁAD j 


'iwe wszystkie artykuły, w zakr:s tor | 
schodzące, — po cenach jak najniższycł :| 
Pół kilo Karwelków w 12 gat, zł 7! 
Pomadek fason. wybrn. 1,— 


Niema nagniotków| 
Niezawodny Środek na wygubie | 


(hińsko - rosyjęką 


nie nagniotków, brodawek i innyckh| » O” (ukrów-miesz. z czekol. „ 1.40 
podobnych narośli skórnych, bez bolu l » _„ Marmoladek owgo. kand. „ 120 
j bez żadnego niebezpieczeństwa | > s ew sie agyr a 150] 
, ZORKO n., rozni. g | 

fena fal E aa c 4. »_ Potiforów a dose » 1.20] 

© |CACAO i Czekolada w proszku, — oraz/ 

K. Krzyżanowskiego "jk. Cesarska K Ł 2.90, [CZEKOLADA w paozkach na sposób fran- 
we Lwowie A rska Kongo zł. " Mlouski wyrabiana '/, kl. od 80 ct. do 3 zł. 


Y, K. Herbaty Famil. zł” 3.20. 
'/, k. Melange z Moskwy zł. 4.20. 
'/ą k. Melange Imperial zł 5.20. 


1 k. Wysiewak herb. wła- 
snych zł. 1.70. 


Najtańsze źródło 
do nabycia 
gustownych bomkbonietek; 
i kartonaży zagranicznych. 
Zamówienia uslentecznła a Ea 
|poczią. B1-7 | 


'Orygimalna owczarala, 


Negrette 


w HMoschtitz , 


Kuchcik dobry 


A i lat pracowat w Euobiach zo p która się obecnie znajduje w dobrach 
chni. Czlowiek bardzo porządny :  Littentschitz na Morawie pod. Krzy- 
w Biurze wywiadowczem p. J.romirzem, wystawioną jest do zupeł- 


i j|Poitáskiego we Lwowie ul. iar., aj wyprzedaży. Bliższych wiadomości 


Nowo urządzony hande 


Herbać 


zaa "WR Mm sa m sad. zj 1040 1-3 | 

chińske-rosyjskiej Zarząd dóbr | 
Edmunda Riedla, Zatwardzeniu y w LITTENTSCHITZ. 
we Lwowie, plac Marjacki, l. 10, |aapobiega się i leczy: prees WŻYCI mp 


Nieprzewyższone. 1 - 10] 


Pigułek zodliułych GAUVAINA 


poleca zbioru a 


pół kilo Congo 1. zł. 1.60| Przepisywane przez lekarzy francuskich N Francuskie łapki na 
w w» Souchong czarna „ 2. „ 2—i ayon Pa lat-40 as 5 a i myszy, 25 et, wasza) ła- A 
n p Bouchong czarna ciom. powodzeniem, ponieważ składają się a EN sice 50 ot., liki, kuny) 
zb ér majowy p 3.» 8- tA omie z roślin, nie sprawiaj a koty 2 złr. 60 ct. i 3 złr., 

a >» Kapow W 4ły i na lisy 7—8 złr. W tuzi- 

w „ Molange de Londres 5. „ nach o 10 pro. taniej. --|-g 
a "w Bocco z6» Odprzeddjąoym rabat 

pW idac ii 2 H z hani ra Landwirth. Verkehrsbureau 

n s Śumpow perłowa 90 e we Wiedniu, III, Ungargasse, 59. rt 

przednia „ 10. „ El E ki 
Herbata Souchong czarna cganckie 


majowy w oryginalnych chińskiek E ma 
neczkach i ołowiu opakowana, 
bez opąkowania 700 gramów Pia ZA 


P. Delaat, Hanb. rue St. Denis. 
Dosia „poza we Lwowie w aptece) 


oliwie. Wiedeńskie: 


funt wied. 3 złr. 75 ct. Wwopomikiego obok B Adek, 
Wysiewki herbaciane */, kilo zł. 1309 Eua olascha i Z. R ch la Żczyzn 
° A z najl.. harb. Lada Krakowie w aptekaoh, d mo4ozyan, pań iz zdzieci, 


w najobfitszym „Bet 
najlepszej i naj- 
trwalszej jakości 


TTE 
i kieneo 


Zamówienia z prowincji wysyła się 


w Poznaniu w apt. dr. 
odwrotną pocztą. Opakpnanig nie liczy Big. 


w Fransosa. w Brodaoh 
Eat 


Prawdziwa ma w zapasie 
Karpacka ALOWCÓWKA "ym wielki: 


składzie obuwia 
p.„AndreasHofer” 


s we Wiedniu, 
L, Rothontharmatrasse, nr. 4. 
llnstrewane EM z pouczeniem do 
"zięcia miary tis i franoo. 
toby się ię no podębao b;dzia z chę 
cią wymienłón ? 


jest sławaym napojem. Podnieca trawie- 

nie i dgiała na apetyt, usuwa sj i 

kolki i t. p. a JEJ łam 

fówkę lab Pe ly 3 flaszki ERTEN 

w B a- opakowaniem po 2 sÈ 
= majs 


'. Gróger, 
Preszburgu, 
w CH 


- zdBBŹ” paryski 
ogg ion. (trochę liter, 


7; 


jar OESTE 
KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Hetmańska, 
kupuje i sprzedaje 
I sty zastawne, obligacje państwowe, akcje i losy. 
po nsjrzetelniejszych cenach. 


Także sprzedaj losy e:erwontgo krzyża austrjackie i wę: 
gierskie po najniższych canach. 1454 1-9 


hf Polecovia z prowin ji nskuteczniam bezzwłocznie boz doliozania prowizji. 
* 


Zalecane młodym osobom ani oai 
nięcia wzrostu i rozwoju ciała 
nadaje krwi siłęi kuleczki Wary da 
które stanowią jej piękność ; wzmacmią 
żołądek, obudza apetyt, leczy osła- 


bienie ogólne, bladaczkę, ly mfa- 
tyzm, braci czas powrotu do 
zdrowia. etc. 

PARYŻ, 22, ULICA DROUOT 
Unikać ngšladownictvýi odrakiań które 
są wyrabiane we Lwowie. 
"Wymagać należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony 


tto 


owik w aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckorae 


PP FPP 4 
( AUKI 


kroju ianskiąco 


ułatwionym sposobami 
według najnows zego systemu 
( francuskiego, %8 udziela 030- 
ba, która dłuższy ozás spędriła w 
Paryżu. Gały kurs trwa pca > pre 
dziennie po 2 godziny. Frzycząć 
LA nie trzeba prócz papieru rj 
Ù sunkowego i miapy ognignządrowaj, 
Każda nczennica 
suknię kompletnie i drm staniki, ; jo- 
den zmnigjszony, drugi powiękazć fiy. 
(_Gaiy kurs kosztuje 10.4. 


( Bliższa wiadomość w 


cji „Gazety Narodowej”, EU 
( L. 


nowk 
w pod 


Znacznie zniżone ceny / 


i Spólka Stolarzy lwowskich | 


we Lwowie, plac Bornardyński 1. 15. 
polega swój 25 lat istniejący 


SKŁAD MEBLI, 


obfńcie: zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- 

pletie urządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a do aypialń 

B orzschowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe, 
gięte i żelasne po cenach znacznie zniżonych. 


Znacznie zniżone ceny! 
-$-0-0-6- u) 


Harlanderska przędza 


do PL pończochowych inici na szputkach. £ 
Na wiedeńskiej i paryskiej 


i 


-kuo eneozfur OfuUzIvUZ 


` Zmaczmie zniżone ceny. 


yi jedni 


Rh 
i 


É] 


Nz 4 Nom a CAD a) za W) Nz Cza 


ROTOT 


Sykstuska Nr. IA. 
piętro w podwórzu vis a vis oz 


uw" "u" "= późną wystawie odznaczone ad wyk: 
rz K 5 kil Á- Ą szemi nagrodami. 
OSZ SEA Powszechnie ulubione z po- | a 


owoców południewych, a to: 
pomarańez m:s. la (25 — 40 sst.) 
1 zł. 90 ct. TZ ok 


ytryn 40— t. 1 zł. J0 ct. : B 
t A TARA Pg ary z opa Kz Znak fabryczny dia “hurtownych i detailicznych ausit, Znak fabrycgny dagg 


kowanięm za pobraniem przędzy pończosh. węgierskiej monarchii. - 2546 2—15 cewkotyych 


T. J. Fois w Tryescie, 
„ga 540 T Ta NODOOOCIODOCOOCOŚM IODOCOGOĆ Go 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻY WANIU 


PAREUMERIE O EZ A 
LL. LEGRAND 


TORZA SFR eii 


wodu swej wybornej jakości, do ME 


nebycia we wszystkich handłach 


ATST E ERRA r T o 


y= 


Adres: Redakcja „Wędrowca, Warszawa, Żurawia, nr. Il, 


Promesy na losy St. Genois. 


na 85 losy listów zastawnych 


F. Weymann «w Co.. 


«Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest 1P w pierwiastki 
rawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemńe dla ż0 dka, sta- 


wienniej działających. na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósawną 


Bank krajowy król. Galicji 


Pożyczki komunalne 


Banku i Instytucyj, zastępujących Baqk krajowy. 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Najtańsze pismo ilustrowane 


© 
Wędrowiec 
Rok wydawiictwa XXI. Prenumerata roczna Ar- 8. 


Od 1. stycznia 1884 roku, tygodnik „Weędrowiec" 
pod nową redakcją zmacznie powiększył for" 
mat i objętość, nie zmieniając ceny. — 
Ilustracje pierwszorzędne krajowe i zagraniczne. 


Każdy nnmer formatu zwykłych pism, ilustrowa- 
nych in folio na takimże papierze, objętości półtora 
arkusza druku (str. 12). 


Obok podróży i etnografii, dział powie- 
ściowy, literacki i naukowy. Pomiędzy in- 
nemi pracami celniejszych autorów zostaną w pierw- 
szym kwartale pomieszczone : 


BGAIDY 


KRAKAR 


34908236 


Dotychczas nieznane i niedrukowane odczyty w Lozannie 


Adama Mickiewicza. 


Powieść oryginalna T. T. Jeża: 


W obronie gniazda 


| m illustracjami art, mal. Stanisława Witkiewicza. 


Dodatek książkowy dołącza:się arkuszami do nr. 
, Wędrowca tym prenumeratorom, którzy złożyli 
| prenumeratę osobną na Dodatek: rocznie złr. 1.50, 
półrocznie ct. 7%, kwartalnie ct. 25. 


Prenumerata posłana bezpośrednio do re 
dakcji Wędrowea wraz z posyłką pocztową kosz- 
tuje w Galicji i Austrji: rocznie złr. 8, półrocznie 
złr. 4, kwartalnie złr. 2. 1426 4 - 6 


"Il "au *efavINZ *BMUZSIEĄĄ *„WoMospŹĄ* EfOĄUPAY 


dres: Redakcja ,,Wędrowca* Warszawa, Żurawia, 11. 


go. 


Tylko jeszcze kilka ciągnień! 


Ciągnienie 1. lutego IS84. 


Główna wygrana 52.500 zł. 


Promesa 2 zł, 75 ct. i stempeł. 


PRO M E SY 


Ciągnienie 15. lutego 1884. 


Główna wygrana 50.000 zł. 


Promesa 1 zł. i stompoł. 


Bank- und Wechslergeschaft 
we WIEDNIU, I.- Wollzeile 


34. 


(4 
=g" 


1071 


nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
deszłym zał EA Aak na t- l Y do rzędu: win najzba- 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napiąem : 


dlo 


Sprzedaje nę we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 


w cukierni u.P, Rotlendera i w magazynaeh wtn. 


Export.: ce Prope du Vinde St-Raphael, à Valence ce (Drôme), France: 


Bank krajowy 


król. Galicji i Lodomerji z W. ks, Krakowskiem 


Niniejszem podaje się do wiadomości, że 

Lodomerji 
z W. ks: Krakowskiem 

w biurach własnych we Lwowie, 


i w miejscowościach, gdzie istnieje zastępstwo Banku, 


sa ate 
e;kontuje weksle 
z biegie T najwyżej 180 dni za opłatą 6*h rocznie; 
nale*ytość za pośrednictwo wynosi "/s'jo prowizji; 


Przyjmuje gotówkę na 


Asygnaty kasowe 


od których opłacać bęjzie: 
zæ kwoty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu. 
n 
n 


lą'b 


n n n 


30 


B Ł/ n s 


jakoteż w rachunku bieżącym wystawiając piigi: 


dzenie w formie 


Książeczek wkładkowych 


od lokowanych w t n sposób kwot opłacać zk Bank 
-krajowy 4'j rocznie z zastrzeżeniem wypłat, 


w. ksią- 
żeczce uwidocznionych. 


Bank krajowy udziela 


Bliższych wyjaśnień zasięgnąć moźna u dyrekcji 


We Lwowie; dnia 1. stycznią 1884. 


x 


rrefewwcokanj i aaeain wana (33390906 


VÉRITABLE LIQUEUR BÈNÉDICTINE 


NM eLJ.__/LVV A 0.____L NL Z ať 


ayno, które leczy bez za:snyud A> 03 ickmiBtw. i uje się wo wsz 
ooh a kuli ziemskioj ; A 162, ulica 
OBA W r ragł pp. 

kera; J. r 
zer a 


|. mag stratu najpóźniej dnia 28 latego 1884 do 


WKERKANERANAAKKKNNNNKRNKA 


Rudolfa paoia 
oryginalne, uniwersalne piugi stalowe, siewniki rzędowe i 


niki również Eekerta dwu- i trzyskibowe pługi i slew- 
miki szorokorzutne polecają po znaczni» zniżonygh cenach 


3 Clayton & Shuttleworth 


we LWOWIE przy ul. Grodeckiej 1. 22. 
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Ilustrowane katalogi gratis i franco. 1490 1—12 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 


OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie- 
niu i obudzający apetyt. 1018 2--%4 


JEDEN s NAJLEPSZYCH LIKIKRÓW 


ać aby etykieta kwadrato- 
wa By owała się na spodzie butelki z =a 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- L aee sk; 
gujgcego 
Skład główny w Fecamp we Francji. 
gropo w Paryżu Boulevard Hausmann 76. „ 
ikier Benedictine s jduje się w składach następują- 
oych domów, które podpisały zobowiązania, że sprze 
ix kę nie będą falnstrstw| i nalis downlot 
wybornego prawdziwego likieru Bene- 
deotina.* Dostać można we LWOWIE 
w handłu win p. F. W. Królikowskiego 
N. Brandler, Hetmańska 10. 


Dystylarnia opactwa w Fócamp we 
Francji wyrabia także: 


Ageneja 
jwdziwy 


Brevetże en France et à Etranger. i 


ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mólisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 


lekazy francuskich i innych. 
we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Fiknogaag 


Zmajdują 3, się 
zerniowcach u p. Golicbowskiego. 


h Nahlika ; ; 


tuje sl . Ska- 
tek nieza- 
weday. 


Cena flańrki wrar s breazurą dr. Cadelie a chorehach płoiewych 2 sł. 50 et. Brossura 
sama Hat. — Gliwnygi gkład apteka „r. heil, Leepeld" we Wiedniu, I. Flankengasas 6, 
We Lwowie w apt. pana pan: Ruckera. 


Szprycowane 
ny ygi eniezna 
niezawodnej 
Alutówetośoki TA 
pobiegające, jo- 
AST app 


ryja, Mikolasobi i i TA 
ń; w Czóralowośch 5 


INJECTION BROU 


u u p. J. Ferró aj 
Krsyłanowsticzo [obok Bry 
skowie € Tranczynskiego I 


"a 


L. 1218/84. 
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Wydzierżawienie dóbr:, 
Zubrza, Sichów: i Pasieki, 


Celem wydzierzawienia : 

I. cóbr miejskich: Zubrzy, Sichowa i Pasiek, poło- 
żonych o milę od stołecznego miasta Lwowa, obejmu- 
jących : 

pola ornego około 680 morgów, łąk i sianożęci około 
160 morgów, pastw.ska około 30 morgów z budyukiem 
mieszkalnym, oficyną i zabudowaniami gospodąrskiemi, 
tudzież z domem dla słażby w stanie odpowiednim, Z 
wyłączeniem jednak prawa propinacji. 

II. gruntów tak zwanych poleśniczowskich w Zubrzy 
objętości 36 morgów 1117[]” obszaru, odbędzie się 
dnia 29, lutego 1884 o godzinie 11. przedpołudniem 


łi cy ta c j a 


na podstawie pisemnych ofert w biurze I. departamenta 
magistratu. 
Główne warunki powyższej dzierżawy są naste 

pujące : 

1. Dzierżawa rozpoczyna się z dniem zawartego 
kontraktu, a kończy dnia 23. czerwca 1893 r. 

2. Dzierżawa gruatów poleśniczowskich poczyna się 
z dniem zawa: tego kontraktu, a kończy dnia 31. marca 
1888 roku. 

3. Cena wywołania czynszu dzierżawnego ustana- 


wia się: 
a) za dobra Zubrza, Sichów i Pasieki na czas do 
23. czerwca 1885 rocznie po . P złr. 4.200 


na czas od 24. czerwca 1885 do 23. 
czerwca 1889 rocznie po 
na czas od 24. czerwca 1889 do 23. 
czerwca 1893 rocznie po 
b) za grunta poleśniczogskie w Zubrzy 
rocznie po 350 
4. Czynsz dzierżawny płacony będzie w półrocznych 
„ratach g góry. 
5. Tytułem kaucji złoży dzierżawca kwotę 4.800 zł.w.a. 
„6. Oferty mają być opieczętowane i zaopatrzone w 
wadja, wynoszące kwotę 550 złr. i 35 złr. w. a, za- 
wierać mają nadto dokładne oznaczenie przedmiotu licy 
tacji i cyfrę (oznaczoną literami) ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego. 
Oferty te złożyć należy do rąk szefa departamentu 


2) 


godziny 1. z południa. — Oferty nieoznaczające cyfrowo 
czynszu dzierżawnego, lub też ewentualne nie będą wcale 
uwzględnione. 

Szeżegółowe warunki licytacji przejrzeć można w biu- 
rze I. departamentu magistratu w urzędowych godzinach 
przedpołudniowych. 


Magistrat król. stoł. miasta 


Lwów, dnia 12. stycznia 1884 r. 1494 1 3 


